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Nasze obowiązki wobec Sportu Robotniczego
Sport robotniczy w ciągu pięciole

cia swojej działalności zdobył już na
leżne miejsce w  klasowym ruchu ro
botniczym. A  chociaż do zupełnego 
zrozumienia jego doniosłości i korzy
ści dla klasy pracującej jeszcze dale
ko, niemniej jednak trw ałe zadatki 
istnienia i rozwoju organizacji sportu 
robotniczego są zapewnione. Klasa 
robotnicza nie może być odtąd obo
jętną dla przebiegu i wyników sportu, 
zwłaszcza, gdy sport ten  obok in
nych działów pracy i walki — jest 
koniecznem  uzupełnieniem przyspo
sobienia ideowego, moralnego i fi
zycznego klasy pracującej. Sport ro
botniczy, biorąc swój początek z po
trzeb klasy pracującej i wrastając 
niejako w te  potrzeby, musi być o r
ganizacją tak  wielką, jak wielką jest 
m asa kształtująca swoje codzienne 
żądania i dla zwycięstwa tych żądań 
masowo się mobilizująca. W  tym więc 
poczuciu, że się jest potrzebą mas — 
tkw i siła, a zarazem  przewaga spor
tu klasowego -nad t. zw. sportem  bur- 
żuazyjnym, którego dewizą jest 
„sport dla sportu". Jeśli zatem  sport 
klasowy ma osiągnąć swoje powodze
nie, stać się masowym i zapewnić 
sobie przyszłość, to w  takim  razie 
trzeba zgóry zaznaczyć — iż będzie 
to zależnem nietylko od w ew nętrz
nych działań sportu — lecz przede- 
wszystkiem także od klasowych orga
nizacji robotniczych, tak  politycz
nych, jak zawodowych, kulturalno- 

/ oświatowych i t. p. W ynikają stąd 
wielkie zobowiązania wobec spórtu 
robotniczego, które, zdaniem mojem, 
sprowadzają się do 4-ch zagadnień.

Zagadnienie pierwsze: Umasowie- 
nie sportu.

Zagadnienie drugie: Zapewnienie
mu uposażenia w środki ćwiczebne—
jak przyrządy, sale, boiska, stadjony 
etc.

Zagadnienie trzecie: Zapewnienie 
mu środków finansowych w ram ach 
budżetu państw a i samorządu.

Zagadnienie czwarte: Zapewnienie 
trwałych podstaw organizacyjnych — 
w ram ach ogólnej ustawy traktującej
0 powszechnem wyszkoleniu fizycz- 
nem obywateli.

Zagadnienie pierwsze muszą roz
ważać organizacje polityczne i zawo
dowo - oświatowe. Przedewszyst- 
kiem uczynią to przez szerokie po
pularyzowanie sportu robotniczego 
w codziennej propagandzie w słowie
1 druku. Akcja na rzecz sportu win
na objąć obok m ‘odzieży obojga płci 
także pokolenie dorosłe. Nikt nie 
może stanąć na uboczu w tern wiel- 
kiem dziele szkolenia fizycznego, je
śli pragnie, by poczucie siły i wola, 
a nie chorobliwy odruch — kiero
wały w alką robotniczą. Umiejętność 
więc w ładania bronią sportową jest 
w obecnem położeniu robotników tak 
samo konieczna, jak w ładanie bro
nią polityczną, zawodową i t. p. Ale 
umasowienie sportu robotniczego 
poza propagandą, wymaga także 
konkretnej pomocy w przyrządach, 
salach i boiskach. Sport ze swej na
tury jest bardzo drogi i nieprzystęp
ny dla ludzi pracy, dla ludzi ubogich. 
Mamy masę, z której dobywać bę
dziemy ogromne wartości wyczynów 
sportowych — ale nie mamy pienię
dzy, nie mamy potrzebnych środków. 
Pow tarza się to samo, co niegdyś 
miało miejsce z wiedzą, z oświatą. 
Dla ubogich i maluczkich szkoła i 
wiedza były objektywnie i tendencyj
nie w  interesie bogaczy — zam knię
te- Lecz zmieniające się warunki 
gospodarcze i rozwój wytwórczości

otworzyły szkoły dla ubogich i do
prowadziły do tryumfu hasła — 
„szkoła dla wszystkich". Dlatego 
Postawione zagadnienia w  punktach: 
drugim, trzecim i czwartym niniej
szego rozważania, a więc uposażenie 
sportu robotniczego w  należyty 
sprzęt, pieniądze i sprzyjające jego

rozwojowi postanowienia ustawowe, 
jako organicznie ze sobą związane i 
wzajemnie zależne, muszą być wspól
nie traktow ane.

Przedewszystkiem  dla sportu ro
botniczego nie może być obojętną 
spraw a wydatków na potrzeby wy
chowania fizycznego w ram ach bud
żetu Państwa i samorządu. Organi
zacje robotnicze, w pierwszym zaś 
rzędzie frakcje radnych socjalistycz
nych, muszą wytężyć wszystkie siły, 
aby na potrzeby sportu robotnicze
go w budżecie samorządów zostały

wyznaczone odpowiednie sumy pie
niężne. Mówiąc o pozycjach budże
towych samorządów należy zwrócić 
utyagę na potrzeby sportu ludowego, 
sportu wiejskiego. Straż pożarna, 
k tórą zadowalają się czynniki admi
nistracyjne — nie może w żadnym 
vi ypadku zastąpić naturalnej i godnej 
swoich zadań organizacji sportu wiej
skiego.

Tak samo socjalistyczne przedsta
wicielstwo w Parlam encie musi uz
nać za bardzo ważną i pilną sprawę 
podwyższenie odpowiednich kwot

budżetowych na potrzeby sportu ro
botniczego. Nie można dłużej tolero
wać nieszczerości w tym względzie. 
Bo tylko tak  pozwalam sobie okre
ślić zobowiązania szefów Urzędów 
W ychowania Fizycznego, którzy z 
obiecanego miljona na sport robotni
czy wyasygnowali w rzeczywistości 
nędzne kwoty, k tóre rozłożone na 
stowarzyszonych np. w Związku Ro
botniczych Stowarzyszeń Sporto
wych — członków — nie przekracza
ją 2 — 3 zł. rocznie na członka klu
bu robotniczego. Nie chcę bymaj-

,W

K u  ja s n y m  b r z e g o m

A K A D E M J A
Z OKAZJI 5-LECIA ISTNIENIA

ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPRORTOWYCH
W TEATRZE jTA T E N E U M ,ł (CZERWONEGO KRZYŻA 20)

D Z I Ś ,  9 MARCA 0  G. 10 R.

■ ■ Program.
1. O rkiestra. 2. Przem ówienie P rz e 

wodniczącego Z. R. S. S, tow. K. Puża- 
ka i odsłonięcie sztandaru Z, R, S. S. 
3. Muzyka. 4. Deklatnacje. 5. Popisy 
gimnastyczne i sportow e grup ćwiczeb
nych, przeplatane orkiestrą. — P rzer
wa. — 6. Odsłonięcie sztandarów  k lu 
bów warszawskich. 7. Muzyka. 8. Popi
sy gimnastyczne i sportow e grup ćw i
czebnych. 9. Deklamacje. 10. Muzyka.

W ćwiczeniach brać będą udział k lu
by: „Skra", „Sarmata", „Start", „Elek- 
tryemość", „Lawina", „Marymont" (dru
żyny męskie i żeńskie). W deklamacji

wystąpią zespoły W arszaw skiej Org. 
Młodzieży i Sekcji Teatralnej Zarządu 
Głównego Tow. U niw ersytetu Rob. i 
„Startu".

Początek o godzinie 10 rano. 
Towarzysze!
W zywamy W as, abyście stawili się 

jaknajliczniej na Akademję Z, R. S. S. 
Ze sztandaram i!

Hasło: „Warszawa — swemu sporto
wi robotniczem u!"

Warszawski Okr. Komitet 
Robotniczy PPS.
Rada Zawodowa 

m. Warszawy*

mniej ciężaru utrzym ania sportu ro
botniczego zwalać całkowicie na 
Państwo czy Samorząd. Ale mając 
na względzie właściwy interes wy
chowania fizycznego dla siły i roz
woju Państw a i rozumiejąc, że pod
staw ą tego rozwoju mogą być tylko 
masy pracujące, masy ubogie, mam 
prawo żądać środków pieniężnych 
w pierwszym rzędzie dla sportu ro 
botniczo - ludowego. Kluby burżua- 
zyjne wyżej określonej roli nigdzie 
nie spełnią, a będąc z natury  swojej 
zasobne, nie powinny w tym stopniu 
jak dotychczas czerpać z kasy pań
stwowej czy samorządowej.

A  gdy się zważy, że sport wogóle, 
a wychowanie fizyczne w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu, nie wy
łączając także „przysposobienia woj
skowego", nie są określone żadną u- 
stawą, to z łatwością zrozumie się, ii 
stąd rodzi się obecny przywilej nie
których organizacji do poparcia p ie
niężnego i moralnego władz urzędo
wych. Prawda, że można organiza
cje sportowe klasyfikować także po
litycznie, albo grupowo - koteryjmie, 
można też sport robotniczy, jako 
klasowy zakwalifikować jako „rozpo
litykowany", „partyjny" i „zbędny". 
A  w takim  razie niech się powo
łane czynniki urzędowe nie gnie
wają, gdy powiem, że przez nieb 
głoszone hasło przez wychowanie 
fizyczne do przysposobienia wojsko
wego — w konsekwencji do pow
szechnego rozbrojenia narodu — jest 
tylko wybiegiem obliczonym na taki 
poklask. Dlatego niech się nie dzi
wią, że klasa robotnicza odnosi się z 
nieufnością do ich pracy i ich w y
magań finansowo-budżetowych, gdyż 
trudno na takich podwalinach budo
wać trw ałe pogotowie obronme kraju.

Będziemy się przeto starali — i to 
zobowiązanie w momencie obrachun
ku dorobku pięciolecia sportu robot
niczego na siebie bierzem y — w naj
bliższej przyszłości zapewnić środki i 
prawo ustawowe do powszechnego i 
masowego rozwoju sportu robotni
czego. Niechaj to  nasze zobowiąza
nie odtąd towarzyszy pracy sportu 
klasowego, niech go pobudzi do dal
szej energicznej i skutecznej działal
ności, niech go hartuje w  trudach 
codziennych, którym  współdziałać 
będzie cała klasa robotnicza na 
swych odpowiedzialnych posterun
kach pracy i walki. K. P,

Z. P. P. s.
ZGŁOSIŁ WCZORAJ W SEJMIE 
WNIOSEK, 2ĄDAJĄCY USTĄ
PIENIA P. MINISTRA PRACY 
I OPIEKI SPOŁECZNEJ ALEK

SANDRA PRYST0RA
Wczoraj Z. P. P. S. zgłosił do laski 

marszałkowskiej wniosek, żądający 
USTĄPIENIA P. MINISTRA PRACY 

I OPIEKI SPOŁECZNEJ ALEKSANDRA 
PRYSTORA.

Wniosek stwierdza na wstępie, że Mi- 
nisterjum Pracy i Opieki Społecznej do
puściło się w okresie urzędowania p  
Prystora

SZEREGU AKTÓW BEZPRAWIA; 
p. Prystor ponosi za te akty odpowie
dzialność.

Wniosek Z. P. P. S. będzie głosowany 
w piątek najbliższy.

0 NIEUFNOŚĆ
DLA MINISTRA WYZNAŃ RELI
GIJNYCH I OŚWIECENIA PUBL.

CZERWIŃSKIEGO
Wczoraj wpłynęły w Sejmie dwa wnio

ski, żądające ustąpienia p. Czerwińskiego, 
ministra wyznań religijnych t oświeceni* 
publicznego.

Jeden z wniosków podpisali posłowi* 
Chrześcijańskiej Demokracji, drugi — po 
dowie Stronnictwa Narodowego
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Parlament Rzeczypospolitej
WCZORAJSZE POSIEDZENIE SEJMU

PODATEK OBROTOWY. UCHYLENIE OGRANICZEŃ NARODOWOŚCIOWYCH I WYZNANIOWYCH.
UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ.

NOWY POSEŁ
Ślubowani* złożył poseł Zbigniew Wierz* 

tiański, który przy ostatnich wyborach w 
okręgu Sandomierz uzyskał mandat z ilistv 
Stronnictwa Chłopskiego.

ZMIANY LICZEBNE W  KLUBACH
Tow. Pragier, przem awiając w sp ra 

wie formalnej, zauważył, iż wytworzył 
się obecnie taki stan  rzeczy, że stosunki 
liczebne klubów uległy zmianie, a w e
dług regulaminu kluby, mające mniej niż 
11 posłów, nie mogą delegować swych 
przedstaw icieli do Komisji. Mówca za
pytuje M arszałka, czy nie zam ierza za
rządzić zmian w  składzie Komisji.

M arszalek odpowiedział, że przed na- 
stępnem posiedzeniem porozumie się w 
tej spraw ie z przewodniczącym i klubów.

REFORMA PODATKU 
OBROTOWEGO

Nowelę do ustawy o podatku przemy
słowym referował pos. Hołyński (B. B.),
który podkreślił, że Komisja uchwaliła pro
jekt, wprowadzający stopniowe obniżenie 
podatku. Zniżki te zmniejszą wpływy z po
datku obrotowego, w rolku budżetowym 
1930-31 o 60 milj. zł., a w następnym r. o 
100 — 120 milj. Dalsze zniżki Komisja uzna
ła za niemożliwe.

Po przemówieniu pos. Bruna (B. B.) za
brał głos tow. dir. Pragier.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. DR. A. PRAGIERA

Podatek  obrotow y w  tej postaci, jaka 
jest u nas, jest przeżytkiem , jest to  zwy
rodniały podatek przemysłowy, pobie
rany do inflacji r. 1923. N aw et w p ier; 
wotnej postaci był to  bardzo dawny za
bytek jeszcze z czasów Konwentu fran
cuskiego w  r. 1791, k tóry  potem  p rze
szedł do Rosji i Prus, a myśmy ten po
datek odziedziczyli po Rosji. W brew  wo
li ustawodawcy u nas podatek ten prze
obraził się w podatek pośredni. Co p ra 
w da przerzucanie dokonywa się tylko 
wtedy, gdy jest odpowiedni układ sił go
spodarczych. Obciążenie tym podatkiem  
zależy od częstości obrotów  na rynku. 
Zdarza się, t e  przedm ioty niezbędne są 
więcej razy opodatkowywane, niż arty 
kuły zbytkowne. Z chwilą, gdy w aluta 
u nas się ustaliła, niema powodu, aby co 
miesiąc w pływ ały dochody z tego podat
ku do Skarbu. Dalej praktyka doprowa
dziła do tego, że drobni płatnicy, którzy 
nie prowadzą książek, są poddawani do
wolnemu obciążeniu. Pojęcie obrotów  
domniemanych jest wogóle czemś me- 
znanem. Z tych wszystkich powodów  
wszyscy potępiają ten podatek. Rząd nie 
zdecydował się na grbntowną reformę, 
ty tko z powodu równowagi budżetowej. 
W nieśliśmy rezolucję, k tórą  Komisja 
przyjęła, aby R ząd w ciągu roku p rze
dłożył p rojekt ustaw y celem zastąpienia 
tego podatku innym systemem podatko
wym. Druga rezolucja domaga się, ażeby 
już w najbliższym roku budżetowym  za 
stosow ano dla drobnych płatn ików  zry
czałtow anie tego podatku i rad  jestem, 
że p. M inister w yraził gotowość korzy
stania z tego praw a. W ażną jest także 
trzecia rezolucja w spraw ie przyśpieszę, 
nta załatw iania odwołań.

Pos. Rybarsld (KI. Nar.) stwierdza jedno
myślność Izby co do potępienia podatku i 
podnosi słusznie, że wobec bliskiego zawar
cia traktatu z Niemcami, trzeba będze dosto
sować stawki podatku przemysłowego do 
norm niemieckich.

W dalszej dyskusji przemawiali posł. Kar
wan (Str. Chł.), Utta (kl. Nietn). Potoczek 
(Piast) i pos. Farbstein (koło żyd.), który u- 
waża, że reforma ta nikogo nie zadowołni i 
że jest grzechem Ministra Skarbu, że czekał 
a wniesieniem tego projektu do czaau załat
wienia przez Sejm budżetu. Nawet najgenial
niejszy minister powinien budżet stosować 
do życia gospodarczego, a nie odwrotnie. 
Doprowadzenie mas do zupełnej pauperyza
cji jest zjawiskiem groźnem.

W  dalszej dyskusji przemawiali posł. Idzi
kowski (B. B.) i Kuśnierz (Ch. D., poczem 
dalszą rozprawę odroczono.

UCHYLENIE OGRANICZEŃ 
WYZNANIOWYCH I NARÓD.
Tow. L iberm an przedłożył ustaw ę o 

uchyleniu ograniczeń wyznaniowych i na
rodowościowych. Chodzi o usunięcie 
przepisów  pozostałych po zaborcach, a 
sprzecznych z obowiązującą Konstytucją.. 
Przepisy te  w praw dzie upadły autom a
tycznie, lecz wobec pewnej rozbieżności 
interpretacji między Sądem Najwyższym, 
a Najwyższym Trybunałem  A dm inistra
cyjnym okazała się konieczność wydania 
ustaw y interpretującej. Takie też zna
czenie ma obecna ramowa ustawa.

W dyskusji przemawiali posł. ks. Nowa
kowski (kl. Nar.), Hartglas i wicemin Siecz
kowski. Pos. Hartglas podkreślił wielkie zna
czenie tej ustawy dla Żydów i zgłosił po
prawki.

Po końcowem przemówieniu sprawozdawcy 
tcw. Libermana w głosowaniu odrzucono 
wszystkie poprawki i ustawę przyjęto w 
drugiem czytaniu. Trzecie czytanie na życze
nie kilku stronnictw odłożone zostało do na
stępnego posiedzenia.

SCALENIOWA USTAWA 
UBEZPIECZENIOWA

Na porządku dziennym stanęło sprawozda
nie Komisji Ochrony Pracy o wniosku ZPPS, 
NPR i ChD w sprawie przedłożenia przez 
Rząd scaleniowej ustawy ubezpieczeniowej.

Najpierw zabrał głos Minister Pracy p. 
Prystor i oświadczył, że projekt takiej usta
wy został już przez Ministerjum opracowany 
i obecnie jest przedmiotem badań biura 
prawnego Prezydjum Rady Ministrów tudzież 
zainteresowanych Miuisterjów. Rząd zatem 
jest w możności zadośćuczynienia wezwaniu 
Sejmu, nie może jednak wyrazić zgody na 
zasady zawarte w rezolucji, którą się koń
czy sprawozdanie komisji, zwłaszcza na za
sadę pod 5 (oznaczenie wieku starczego na 
55 lat) i pod 6 (oznaczenie odpowiednio wy
starczających wysokości wkładki i udziału 
państwa w pokrywaniu wydatków ponoszo
nych przez zakłady na renty). Obydwie za
sady pociągają za sobą wielkie obciążenie.

Spraw ozdaw ca tow. Żuławski. Sejm co 
roku przypom inał Rządowi tę  kwestję. 
S tarano  się dowodzić, że nie Rząd, lecz 
Sejm powinien być czynnikiem, któryby 
tę  ustaw ę załatw ił, A le przecież tu  są 
potrzebne ogromne p race przygoto
wawcze i ani Sejm, ani komisja, ani 
poszczególny poseł nie mają specjalnych 
organów do w ykonania tych prac. Sejm 
m usiał poprzestać tylko na wzywaniu 
Rządu. Dziś tylko Polska, A ustrja i W ę
gry nie mają ustaw y o zabezpieczeniu 
na starość i inwalidztwo. Komisja uzna

ła za stosowne ponowić wezwanie. Już  
rok temu R ząd po kilkakrotnych w e
zwaniach przyszedł z projektem  tej u- 
staw y i wszyscyśmy tutaj powitali go z 
uznaniem, ale potem Rząd projekt w y
cofał przez obecnego M inistra Pracy. 
J a k  dowiedzieliśmy się z kom unikatów 
rządowych i z ust p. Prem jera, Rząd o- 
pracow yw ał nowy projekt. P raca ta  do
konyw ała się w zupełnej tajem nicy i 
przed Sejmem i przed społeczeństwem, 
naw et przed pow ołaną do tych spraw  R a
dą Ochrony Pracy, Dlatego w  trosce, aby 
projekt rządow y nie był sprzeczny z żą
daniami Sejmu i ogólną wolą całego spo
łeczeństw a, trzy  stronnictw a robotnicze 
uchwaliły rezolucję, zaw ierającą zasady 
w ytyczne ustawy. Skoro Rząd dotych
czas nie uw ażał za w skazane mówić o 
tych zasadach z reprezentantam i społe
czeństwa, my, bojąc się, aby te  kardy
nalne zasady nie były naruszone, uw aża
my za konieczne żeby Sejm już dziś w y
raził co do nich swoją opimję. Rząd nie 
przychodzi tu  do Sejmu z jakiemś dobro
dziejstwem, Rząd spełnia tylko swój za
niedbany dotąd obowiązek.

Zasada 55 la t pochodzi stąd, że robot
nik już w tedy jest po 40 latach pracy i 
to  najcięższej. Co do punktu 6 to  jeżeli 
p. M inister mówi, że jest on nie do przy
jęcia, to  mamy w ielkie wątpliwośoi co 
do tego, jak cały projekt będzie wyglą
dał, skoro Rząd nie przewiduje pokrycia 
na jej świadczenia.

W dyskusji nad tym wnioskiem przema
wiali poeł. Rybarski, który domagał się, 
aby ,.pracownik był indywidualnie więcej 
zainteresowany w wyniku swojego ubezpie
czenia" t. j. większego obciążenia pracow
nika oraz podniesienia wieku do 60 lat, 
Zieliński (B. BJ, Praussowa (B. B. S.), Hel
ler (Koło Żyd.) oraz Ładyka.

Po końcowem przemówieniu tow. Żuław
skiego, przystąpiono do głosowania. Przy
jęto tylko pierwszą część rezolucji Komisji, 
wzywającą Rząd do przedłożenia ustawy o 
ubezpieczeniu spo}., natomiast odrzucono 
zasady wyłuszczone w rezolucji Komisji.

Porządek dzienny następnego posiedze
nia, które odbędzie się w piątek, o godz. 
12-ej w południe obejmuje 22 punkty.

P. Putek prom, aby stanęło na porządku 
dziennym także eprawozd. Kom. Adm. o 
wnioskach poselskich w sprawie nadużyć 
wyborczych.

Marszałek: Sądzę, że nikt aie będzie miał 
nic przeciw temu.

P. St. Stroński: A ktoby miał, będzie się 
wstydził.

WCZORAJSZE POSIEDZENIE SENATU
DEBATA NAD BUDŻETEM ROLNICTWA

MOWY TOW . SEN. GRUSZCZYŃSKIEGO I SEN. MARCHLEWSKIEGO
lepiej wam z oczu patrzy".Senat w  ciągu dnia wczorajszego de

batow ał nad budżetem  Min. Rolnictwa 
i oczywiście cała debata  obracała się do
koła kryzysu rolniczego, jaki Polska o- 
becnie przeżyw a i dokoła sposobów za
radzenia złemu.

W dyskusji przew ażało zdanie, że 
Polska produkuje zbyt wiele ziemniaków 
i żyta i że jedynym sposobem wyjścia z 
ciężkiej sytuacji jest przejście na p ro 
dukcję zw ierzęcą i "produkcję paszy, lnu 
i pszenicy. K rytykow ano stosunek wszy
stkich dotychczasowych rządów  do rol
nictwa. Zalecano zorganizowanie eks
portu, uprzem ysłowienie gospodarstw  
i t. d.

Przem aw iał pom. in. sen. Niezabytow- 
sfci, były M inister Rolnictwa, k tó ry  po
ruszył spraw y budżetow e i w ytknął Rzą 
dowi, że robi inwestycje z budżetu.

Tow. Kłuszyńska: Ale pan był prze
cie członkiem tego Rządn, który to ro
bił!

Sen. Niezabytowski: Przepraszam, ja 
biorę odpowiedzialność za to, co Rząd 
robił, ale czy z dobrej woli, to inna 
rzecz. Ja sądzę, że Pani równie dobrze 
się orjentnje, jak ja.

Oczywiście, że to  szczere przyznanie 
się byłego M inistra do biernej roli m ini
strów  w rządach „pomajowych", wywo
łało wesołość i braw a na ław ach opozy
cji.

Niezmiernie interesujące przem ów ie
nie wygłosił sen. prof. M archlewski 
(Piast), k tóry  w skazał cały szereg środ
ków zaradczych, k tó reby  mogły ulżyć 
rolnictw u w  obecnej ciężkiej sytuacji.

P o  omówieniu zagadnień gospodar
czych, związanych z rolnictwem, mówca 
dotknął także sytuacji politycznej i p rze
mówienie swe zakończył jak następuje:

,Z  zasady jestem optymistą, ale opty
mizm będzie miał sukces w problemie na
wet ekonomicznym, tylko wtedy, gdy wszy
scy Polacy będą współdziałali. Nie wolno 
dzielić społeczeństwa na dwie sekcje i mó
wić, że my jesteśmy „sanatorami", a wy 
musicie być „sanowani". Gdyby takie prze
konanie ugruntowało się naprawdę, to po
wstałoby takie zwątpienie, taki upadek du
cha, takie spuszczanie się na was, że wszy
stko za nas zrobicie, — in wtedy kata
strofa byłaby nieunikniona. Nie można są
dzić, aby jedna część społeczeństwa byłą 
lepsza, patrjotyczreiejsza, mądrzejsza, nie 
można przeciwstawiać jednej części społe
czeństwa drugiej. (Głosy: Słusznie! Oklas
ki). Ponadto nie można wpajać rzeczy nie- 
przyrodzonych: nie róbcie z siebie bezpar- 
tyjoików, eunuchów, łudzi bezpłciowych. 
(Wesołość. Oklaski), bo takimi nie jesteście

•V S**"

Mowa tow. sen. Stefana KopciAsKiego,
w y g ło s z o n a  n a  p ią tK o w e m  p o s ie d z e n iu  S e n a tu

C harakter budżetu nie może nas za
dowolić: w dochodach niepom iernie ob
ciąża on masy pracujące; w  w ydatkach 
mogłyby znaczne sumy być użyte na  ce
le społeczne, inwestycyjne i kulturalne, 
gdyby obcięio w ydatki, zw iązane z wy
godami administracji, kosztowną jej re 
prezentacją i t. p.

Obradujemy nad budżetem w dobie 
ciężkiego kryzysu gospodarczego w  Pol
sce. Je s t on zw iązany x sytuaqą gospo
darczą wszechświatową, wynikającą z 
kryzysu kapitalizmu, polegającego na 
dysproporcji pomiędzy siłami w ytwór- 
czemi, a zdolnościami konsumpcyjnemi. 
Kryzys ten niesie ze sobą tak ie  strasz
liwe paradoksy, jak pełne składy tow a
rowe i spichrze zbożowe, a jednocześnie 
—  głód i nędzę, jak „klęski" urodzaju. 
Rozumie się, tem u kryzysowi żaden 
R ząd zapobiec nie mógł i za niego winy 
nie ponosi. A le łagodzić i zwalczać je
go skutki mógł i może, a to  przez roz
budowywanie rynku wewnętrznego dro
gą w pływ ania na podwyższenie zarob
ków, zmniejszania rozpiętości cen, przez 
podejmowanie robót inwestycyjnych, u-

lszt.!2gr.

ruchomienie wszelkich środków  finanso
wych, w  celu zwalczania kryzysu i w re
szcie przez rozszerzenie zapomóg dla 
bezrobotnych; Rząd mógł w  dobie do . 
brej koniunktury skierowywać nadwyżki 
budżetow e w  odpowiednim kierunku.

Kryzys kapitalizm u, przekształcanie 
się kapitalizm u w oligarchję w ielkokapi
talistyczną, em ancypacja i uświadom ie
nie klas pracujących, zmiana struktury  
społecznej, w ywołały obawę kapitalis
tów przed demokracją; stąd  krytyka 
parlam entaryzm u i stąd tęsknota do dy
ktatur. Z tem się w iąże i polityka obozu 
„pomajowego". P rzew rót majowy odby
w ał się w Polsce przy  entuzjazmie mas. 
Zwycięscy pominęli jednak ten entu
zjazm i związali swą politykę z k ap ita
łem, obszarnictwem, naw et z zasypanym 
popiołem  zapomnienia obozem magna- 
terji polskiej. I pozostali 'obecnie przy 
garstce w ierzących i dużej masie karje- 
rowiczów. Obóz „pomajowy" szedł z ha
słem dobrobytu kraju, o którym  tak chę
tnie mówił w  chwili dobrej konjunktury 
gospodarczej, a jak to  hasło wygląda o- 
becnie może dać odpowiedź każda wieś, 
każda izba robotnicza. Szedł on z ha
słem m ocarstwowego stanow iska Polski, 
a obecnie o Polsce się mówi, jako o k ra 
ju wszelkich możliwości. M iał on pod
porządkow ać sobie Sejm, a Sejm ten  żą
da kontroli i po trafi obalać rządy. Szli
ście panowie z BB. z wielkłem hasłem 
sanacji moralnej", a obecnie term inu te 
go używamy w  cudzysłowie, boć prze
cież nie jest sanacją m oralną użycie 8 
miljonów ze Skarbu Państwa na wybo
ry, nie są nią p rak tyk i wyborcze admini
stracji, kom isarzowanie p. Cara, nie jest 
nią dem oralizowanie administracji, po
lityka personalna p. P rystora i t. d. Obóz 
„pomajowy" szedł z hasłem wyzwolenia 
najlepszych instynktów  i uczuć w  naro
dzie, a „wyzwolił" uczucie nienawiści, 
nieufności i pogardy; na nich niewiele 
można zbudować.

Spójrzmy na obecny moment: W  k ra 
ju nędza, kraj ten  patrzeć musi na hocki- 
klocki, zabaw y i gry polityczne Klubu 
B. B., k tóry  upraw ia w  specyficzny spo
sób rodzaj „liberum veto"; co mu nie 
dogadza, to  s ta ra  się zniszczyć. W idok 
tego wszystkiego w ytw arza zobojętnie
nie mas do zagadnień Państw a.

P. sen. Roman użył tutaj terminu: 
„Rząd M arszałka Piłsudskiego" i słusz
nie, bo w  rzeczywistości wszystkie rzą
dy „pomajowe" były rządam i marsz. Pił
sudskiego. Panow ie z B. B, często p o 
wołują się na ideologję marsz. Piłsud
skiego. Przed wojną światową tę ideolo
gię znaliśmy i z nią współdziałaliśmy. 
Również i przy tworzeniu Państw a Pol
skiego, jakkolw iek me był on już z nami. 
A obecnie? Panow ie jej nie ujawniają. 
Czy mógłbym o niej sądzić z enuncjacji 
i artykułów  m arszałka? Znajduję w  nich 
pogardę i, powiem, nienawiść do p arla 
mentu polskiego, więcej — pogardę dla 
narodu polskiego, pogardę dla n iektó
rych instytucji publicznych, bezwzględ
ność dla przeciwników. Czy może odnaj
dę tę  ideologję w  polityce rządów  „po
m ajowych"? O nich coś niecoś mówi
łem. Czy może w  polityce Klubu BB? Z 
tej polityki — w skażę na ostatni mo
m ent: Rząd p. Bartla pow ołano przecież 
za zgodą marsz. Piłsudskiego, a jednak 
pew ien odłam zwolenników obozu „po
majowego" ten  Rząd zwalcza. Czy m ar
szałek nie jest w  możności dopilnować 
jednolitości w aszego obozu, czy jeet to 
jakaś dziwna dwutorow ość?

To też jesteśm y w  szczerej i stanow
czej opozycji do systemu „pomajowego” 
i do rządów  marsz. Piłsudskiego, a to  ze 
względu na dobro Państwa. Za budże
tem jednak głosujemy, aby dać temu 
Państw u legalną jego formę, jakkolwiek 
nie możemy na zasadzie p rak ty k i lat 
poprzednich być pew ni zupełnie legal
nego wykonania tego budżetu.

i na szczęście 
(Oklaski).

Sen. Kuźmyn (Kl. Ukr.) skarżył się na 
wysoikie obciążenie wsi podatkami i na wy
sokie grzywny. Zapowiedział głosowanie 
przeciwko budżetowi.

Istotne powody pogłębienia się k ry 
zysu rolniczego poruszył sen. tow. 
Gruszczyński, k tóry  pom. in. powiedział:

„Poza innemi przyczynami kryzysu rol
niczego wymienić należy tę, że rolnictwo 
zbyt mało uwagi poświęcało rynkowi we
wnętrznemu, zapatrzone w możliwości eks
portowe zagranicę, której zapotrzebowanie 
i oeny są bardzo zmienne. Konsumcja we
wnętrzna stoi bardzo nisko. Gdy były do
bre czasy, zarabiał kapitał, a nie robotnicy 
i konsumcja spadała. Rolnik musi zrozumieć, 
że od zarobku robotnika i pracownika zale
ży zbyt jego produktów. (S. Lempkei Słu
sznie).

W zakończeniu mówca domaga się do
datkowego wynagrodzenia dla leśniczych 
w lasach państwowych, iktórym powierzono
funkcje handlowe, jak dotąd bez specjal
nego wynagrodzenia".

Znamienne było rów nież przem ówie
nie sen. Szuyskiego z B. B„ k tóry  za
deklarow ał się jako zdecydowany prze
ciwnik reformy rolnej. Reform a rolna 
podważa kredy t—mówi sen. Szuyski— i 
wszelkie naruszenie w łasności czy to 
drogą gwałtu, czy drogą ustaw y musi 
się w  przyszłości mścić.

Złe wrażenie, które mowa ta niewątpli* 
wie wywrze na chłopach, należących do B. 
B , starał się załagodzić sen. Boguszewski, 
który oświadczył, że nic mu nie wiadomo 
jakoby Rząd zeszedł ze otanowiska konie
czności reformy rolnej, a również Klub 
Bezpartyjnego Bloku pozostaje na tem sta
nowisku, a pogląd, wypowiedziany przez 
s. Szuyskiego, jest wyłącznie jego osobi
stym.

Tacy są ci „współpracownicy" z Rzą
dem!

Z wywodami sen. Szuyskiego rozprawił
się krótko sen. Iżycki z „Wyzwolenia", któ
ry podniósł, że „radość posiadania" i „świę
te przywiązanie do ziemi" — o czem mó
wił sen. Szuyski, — ograniczają eię do te
go, aby dostać za nią dobrą cenę. To też 
ceny są wygórowane, a żądza posiadania 
ziemi chłopa, wyzyskana w ten sposób. 
Jakikolwiek mówiono, £e włościanin pro
wadzi niedołężnie początkowo swe gospo
darstwo, to jednak bliska jest chwila, gdy 
chłop ten prześcignie swego sąsiada oby
watela, któremu już gospodarstwo zaczyna 
się nie opłacać.

Na tem zakończono dyskusję nad Min. 
Rolnictwa.

I

DONIOSŁE NARA0Y
W czoraj o godz. 13 przybył Marsza*, 

łek  Piłsudski na Zamek, gdzie został 
przyjęty przez p. Prezydenta. Narada 
p. Prezydenta z M arszałkiem  Piłsudskim 
trw ała  pół godziny.

O godz. 13 m. 30 M arszałek Piłsudski 
udał się do gmachu Prezydjum R ady M i
nistrów, gdzie odbył półgodzinną nara
dę z Prem jerem  Bartlem.

O godz. 17 m. 30 Prem jer Bartel udał 
się na Zamek, gdzie był przyjęty przez 
p. P rezydenta Rzplitej. Konferencja p. 
Prezydenta z Prem jerem  trw ała  godzinę.

Dwadzieścia piąć lat
STRAJKU SZKOLNEGO

Wielka akademja jubileuszowa
Dziś o godz. Ił m. 15 rano odbędzie 

się w sali
Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 

przy ul. K rakow skie Przedm ieście 66 
Akademja, 

poświęcona 25-leciu strajku szkolnego. 
Akadem ja jest połączona ze Zjazdem 
Nadzwyczajnym Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskich Szkół Śred
nich; Związek organizuje ją w porozu
mieniu ze Związkiem Polskiego Nauczy
cielstwa Szkół Powszechnych.

Przem awiać będą: tow. T. Wojeński, 
p. St. Drzewiecki i pos. Z. Nowicki. Po 
mowach nastąpi część koncertow a.

m
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ZDARZENIA I LUDZIE

NIEDOSZŁY DYKTATOR
FINANSOWY NIEMIEC

Dr. Hjalmar Schacht, prezes Banku 
Rzeszy, ustąpił ze swego stanowiska. 
Nagłe to jego postanowienie wywoła
łô  olbrzymią sensacją w Berlinie. Ban
kierzy, którzy zebrali się na posiedze
nie Rady Banku dla obniżenia stopy 
dyskontowej, oniemieli z  przerażenia, 
kiedy posłyszeli o rezygnacji Schach- 
ła. Giełda oszalała z rozpaczy: spa
dek akcyj przypomniał słynny „czar
ny piątek‘‘ z 1927 r. z tą różnicą, że 
wówczas piastowanie przez p. Scha- 
chta stanowiska Prezesa Banku Rze
szy było powodem krachu, a onegdaj, 
jego ustąpienie wywołało paniką. Ko
ła polityczne parlamentu Rzeszy rów
nież były bardzo zdziwione i zasko
czone.

Wybuchła bomba z wielkim hu
kiem, ale na huku sią skończyło. Po
ważniejszej szkody bomba nie naro
biła i ustąpienie dr. Schachta nie bę- 
dzie miało tych „epokowych” skut
ków, których sią on spodziewał. Je
szcze tego samego dnia giełda, która 
nie wiedziała, czemu przypisać to 
swoje nagłe zasłabnięcie, uspokoiła 
sią, kiedy dowiedziała sią o przyczy
nach krachu — o dymisji Schachta. 
Bankierzy, zrazu zaskoczeni i przera
żeni szybko sią uspokoili. W parla
mencie zaś minister skarbu Molden- 
hauer, wygłosił przemówienie poże
gnalne, w którym bez zapału chwalił 
zdolności finansowe dr. Schachta i 
dość kwaśno móuńł o jego zdolnoś
ciach politycznych.

Nie udało sią dr. Schachtowi to je
go ostatnie uderzenie, tak samo, jak 
chybiły celu jego poprzednie sensa
cyjne wystąpienia. Nikt go nie błaga 
o pozostanie; życie gospodarcze Nie
miec da sobie radą i bez genjusza by
łego prezesa Banku.

Ambitny i bezwzględny dr. Schacht 
schodzi narazie z widowni. Niedoszły 
dyktator finansowy Niemiec będzie 
próbował szczęścia w polityce. Może 
będzie się starał o sukcesy, które mu 
się wyślizgnęły z rąk, kiedy stał na 
czele Banku Centralnego Rzeszy? Na
głe ustąpienie miałoż być pierwszym 
krokiem na tej nowej drodze? Nie 
wróży ten pierwszy krok powodzenia.

Dr. Schacht przeliczył się. Nieza
leżne i bardzo odpowiedzialne stano
wisko Prezesa Banku Emisyjnego, i 
nawet bardzo owocna praca na tern 
stanowisku jeszcze nie upoważniają 
do sięgania po dyktaturą. Dr. Schacht 
nienawidzi socjalistów i jest wrogiem 
koalicyjnego Rządu, obejmującego le
wicowe partje. Rządowi Mullera pró
bował utrudniać życie. Podczas trud
nych rokowań haskich występował z 
memorjałami, które mogłyby rozsa
dzić konferencją. Popierał nacjonali
stów w ich akcji przeciw planowi 
Younga, on, współtwórca planu, któ
remu nie podobał się układ między
państwowy z planu wynikający. Bole
snym dla Schachta ciosem była nomi
nacja Francuza na stanowisko preze
sa Międzynarodowego Banku, ale sam 
Schacht swemi intrygami przeciwko 
temu Bankowi ułatwił Francuzom 
zdobycie prezesury.

Spaliły na panewce próby narzuce
nia Rządowi Rzeszy woli prezesa 
Banku Rzeszy; nie udały się machi
nacje na terenie międzynarodowym. 
Dyktatorem finansowym Niemiec p. 
Schachtowi nie poszczęściło się zo
stać.

Dr. Schacht podobno przygotowy
wał się do kandydowania na Prezy
denta Republiki Niemieckiej. Może 
myślał że ustępując z Banku Rzeszy, 
pogrąży kraj w taką rozpacz, że go 
wybiorą Prezydentem dla „ratowania 
ojczyzny”? Zapomniał chyba, że już 
minęła w Europie moda na ludzi nie
zastąpionych i opatrznościowych, na 
zbawców i dyktatorów.

J. S.

ZGON
ZNAKOMITEGO ARTYSTY

We Lwowie zmarł wczoraj w 76 roku 
życia znakomity artysta dramatyczny 
Roman Żelazowski, który od najwcześ
niejszych lat swego życia współdziałał 
w uruchomieniu sceny i sztuki polskiej. 
Zmarły od dłuższego czasu chorował na 
sklerozę i utracił wzrok. Był on swego 
czasu dyrektorem „Sceny Lwowskiej" i 
pracował na scenie warszawskiej, gdzie 
w. *ea_trze „Rozmaitości" pełnił obo
wiązki kierownika artystycznego, a w 
Krakowie był reżyserem dramatu. Po
grzeb odbedzie sie w poniedziałek.

ZACIESNIC WIĘZY!
(W s p r a w ie  o rg a n iz ac j i  p ro p a g a n d y  s p ó łd z ie lc z e j )

Jest niewątpliwym faktem, że w ciągu 
ostatnich lat ogromnie osłabły więzy 
wspólnoty między ruchem spółdzielczym 
i powstałemi formami ruchu robotnicze
go. Nawet tak doniosły wypadek jak 
przeprowadzenie zwycięskiego bojkotu 
jednej z firm przez wspólną akcję związ
ków zawodowych i spółdzielni nie stał 
się bodźcem dla zmiany atmosfery obo
jętności w jakiej prosperuje ruch spół
dzielczy. Stał się ten ruch czemś dale- 
kiem od codziennych trosk i uniesień, 
przeniósł się gdzieś w dziedziny spokoj
nego, wyodrębnionego świata, obcego 
wrzawie walki klasowej o wyzwolenie 
i lepszą dolę.

Nikogo o to nie winimy! W samej na
turze ruchu spółdzielczego leży dążenie 
do spokoju i oddanie się systematycznej 
żmudnej ciężkiej pracy, Ale w tem też 
tkwi źródło niebezpieczeństwa powsta
nia muru, oddzielającego świat spół
dzielczości od świata oodziennego wysił
ku i walki na innych polach. To niebez
pieczeństwo spostrzegamy: mur zaczyna 
zastraszająco wzrastać.

Dzieje się tak wbrew oficjalnym ten
dencjom kierownictwa ruchu spółdziel
czego. Uchwały głoszą o współdziałaniu 
spółdzielni z ruchem zawodowym — ży
cie pogłębia obcość tych dwu form wal
ki proletarjatu.

I nie może być inaczej póki ruch spół
dzielczy przemawia nazewnątrz języ
kiem obcym dla szeregów stojących w 
walce zawodowej i politycznej. Nawet 
tak piękny czyn jak ów bojkot zwycięs
ki niie przeniknął dostatecznie głęboko 
w świadomość klasy robotniczej, bowiem 
nie został oświetlony w związku z tem 
wszystkiem co masy robotnicze podnosi 
i entuzjazmuje.

Pozostaje naglącą potrzebą, by spół
dzielczość zaczęła znów przemawiać do 
ogółu robotników bez ukrywania swej 
właściwej socjalistycznej treści. Wów
czas znajdzie oddźwięk, wówczas znaj
dzie nowych zwolenników, wówczas za
cieśnią się więzy bratniej solidarności 
organizacji spółdzielczych i całokształ
tu ruchu robotniczego.

Trzy spółdzielnie (Kolejarzy, Powsze
chna i Warszawska Mieszkaniowa) zgło
siły na Zjazd spółdzielczy wniosek o wy

tworzenie odrębnego wydziału propa
gandy dla spółdzielni robotniczych i 
chłopskich stojących na stanowisku i- 
deologji socjalistycznej. Witamy ten 
wniosek z całym uznaniem. Na tej dro
dze tylko da się pokonać atmosferę obo
jętności, jaka powstała w klasie robot
niczej wobec kooperacji spożywców. 
Tylko takie wyodrębnienie metod pro
pagandy i nadanie jej wyraźnej ideologji 
może za sobą pociągnąć nawiązanie jak- 
najbliższego kontaktu spółdzielczości z 
pozostałemi formami ruchu robotniczego 
i pozwoli na potężne zaczerpnięcie z ich 
rezerwuarów ludzkich nowych szeregów 
spółdzielców. Na tej drodze wreszcie 
można jedynie urzeczywistnić wielkie 
hasło: każdy świadomy robotnik powi
nien należeć do związku zaw., spółdziel
ni spożywców i partji socjalistycznej! — 
A hasło to tkwi w uchwałach wszystkich 
organizacji robotniczych. Należyta, jas
na i wyraźna ideowo propaganda musi 
je zrealizować.

Należy się spodziewać, iż idea wyo
drębnienia propagandy spółdzielczości 
robotniczej nie napotka w łonie Związ
ku na poważniejsze przeszkody. Nieda
wno powstały robotniczy Komitet Pro
pagandy zamieni się przeto w sekcję so
cjalistycznej propagandy spółdzielczej 
przy jednolitej hurtowni i jednolitym 
Związku Rewizyjnym.

W związku z tem na obóz robotniczy 
spadnie obowiązek rzetelnego zaintere
sowania się zagadnieniami ruchu spół
dzielczego, oraz czynnej pomocy w k‘e- 
runku jiak najbardziej intensywnego 
przeprowadzania werbunku nowych za
stępów członków dla spółdzielni. Wszy
stkie organizacje klasowo uświadomio
nych robotników będą musiały skiero
wać swą uwagę na tę wielką prawdę, że 
spółdzielczość jest jedyną samodzielną 
szkołą gospodarki socjalistycznej i wiel
ką instytucją wychowawczą nowego us
połecznionego człowieka. .

Wyrównamy front w kierunku spół
dzielczości. Postawimy spółdzielczość w 
centrum uwagi uświadomionych i zorga
nizowanych robotników, a wkrótce sta
nie nie ona, jak zagranicą, potężną dźwi
gnią w całokształcie zorganizowanej 
walki proletarjatu. Zyg. Zaremba.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. odbędzie się w 

czwartek o godz. 4 m. 30.

Z. P. P. s.
W piątek, dn. 14 marca, o godz. 10 rano 

odbędzie się posiedzenie plenarne Z. P. P. 
S. Obecność wszystkich tow. tow. posłów 
i senatorów bezwzględnie konieczna.

Prezydjum.

K ronika polityczna
POSEŁ SOWIECKI U MIN. JÓZEW- 

SKIEGO.
Do Min. Spraw Wewnętrznych p. Jó- 

zewskiego przybył wczoraj poseł Z. S. 
j  S. R. p. Antonow - Owsiejenko i odbył 

z p. Ministrem dłuższą konferencję.

WALKA 0  USTRÓJ RZECZYPOSPOLITEJ
WCZORAJSZE PRACE KOMISJI KONSTYTUCYJNEJ SEJMU

Przystąpiono do dyskusji nad art. 44, który 
mówi o kontrasygnacie aktów rządowych 
Prezydenta.

P. Piłsudski: referuje szczegółowo propo
zycje KI. B. B., które zmierzają do tego, by 
kontrasygnaty nie wymagały orędzia i wszel
kie akty, dotyczące Sejmu i Senatu, miano
wania i odwołania Prezesa Rady Ministrów, 
generalnego inspektora sił zbrojnych, preze
sa N. I. K. i urzędników kancelarji cywilnej 
Prezydenta, dalej mianowania i zwolnienia 
oficerów wszelkich stopni oraz wszelkie ak
ty Prezydenta jako zwierzchnika sił zbroj
nych, akty łaski i przekazane ustawami akty 
pieczy prawnej, mianowania sędziów, wresz
cie mianowanie prezesa i członków Trybu
nału Stanu.

Tow. Niedziałkowski zapytuje, jaką 
rolę przeznacza w takim razie projekt 
B. B. Ministrowi Spraw Wojskowych i 
Min. Sprawiedliwości, jeśli będą oni zu
pełnie odsunięci od spraw personalnych. 
Prezydent nie musi przecież być fachow
cem w dziedzinie wojskowości, a Mini
ster Wojny nie jest tu nawet wymienio
ny jako doradca Prezydenta. Za politykę 
personalną w wojsku i w sądownictwie 
ktoś przecież musi być odpowiedzialny, 
a według tego projektu nikt za to nie od
powiada. Tak samo nikt nie odpowiada 
za urzędników kancelarji cywilnej i woj
skowej Prezydenta. Tworzy się w ten 
sposób grupę ludzi nietykalnych i nieod
powiedzialnych.

P. Kiernik (Piast): Odpowiedzialność Rzą
du za akty rządowe Prezydenta jest ściśle 
związana z kwestją, czy system demokracji 
parlamentarnej jest utrzymany, W projekcie 
B. B. na tym punkcie najwyraźniej przebija 
się tendencja stworzenia w Polsce jedyno- 
władztwa i tu nie może być kompromisu.

P. Winiarski (KI. N.): Jeżeli traktujemy 
Prezydenta jako czynnik nadrzędny, to jest 
to tylko uproszczone wyrażenie i znaczy, że 
Prezydent bierze udział materjalnie w dzia
łalności wszystkich trzech władz, w uzgad
nianiu ich, ale wcale z tego nie wynika, że
by Sejm, Rząd i sąd b y ł y  władzami podrzęd- 
nemi. Z Konstytucją, jaką proponuje B.B., 
nie mógłby rządzić nawet monarcha, bo w 
krótkim czasie musiałaby wybuchnąć rewo
lucja.

P. Bagiński (Wyzw.): uważa, że nawet przy 
obecnem brzmieniu Konstytucji Prezydent 
nie jest automatem, lecz ma szerokie upraw
nienia mianowania Prezesa Rady Ministrów

i rozwiązywania parlamentu. Parlament zaś 
może pociągać Prezydenta do odpowiedzial
ności tylko konstytucyjnej. Dotychczas mini
strowie byli odpowiedzialni za urzędników 
przed Sejmem. Według projektu B. B, skre
śla się słowa „przed Sejmem". Przed kim 
więc są odpowiedzialni? (P. Piłsudski: Przed 
Sejmem i Prezydentem). To skreślenie jest 
charakterystyczne dla ducha projektu’ B. B. 
Mówca uważa dalej, że projekt ten całe za
gadnienie obronności państwa przenosi na 
Prezydenta. W tych warunkach dom cywilny 
i wojskowy Prezydenta będzie musiał być 
rozbudowany do rozmiarów wielkiego biura, 
a za tych urzędników nikt nie będzie odpo
wiedzialny.

P. Graliński (Wyzw.). Prezydent jako 
czynnik nadrzędny nie powinien być wcią
gany w wir bezpośrednich walk politycz
nych. Cóż będzie, jeśli om rozwiąże Sejm 
na własną odpowiedzialność, a naród roz
strzygnie przeciw niemu?

P. Bagiński: W projekcie B. B. prezydent 
zgóry ma być jak dawny monarcha urodzo
nym znawcą spraw wojskowych. Musieli
byśmy więc szukać na to stanowisko wy
łącznie wojskowych, a to nie leży w niczy
jej intencji.

P. Mackiewicz: Z wielkiem zadowoleniem 
przyjmuję to oświadczenie p. Bagińskiego, 
ale w takim razie cały nasz spór jest tylko 
dialektyczny. Nam właśnie chodzi o zape
wnienie fachowości i jeżeli oddajemy te 
uprawnienia Prezydentowi, to oczywiście w 
tej nadziei, że będzie się kierował wska
zówkami kół wojskowych. Przypisuję to 
tylko wyjątkowym naszym okolicznościom 
i nastrojom, żeśmy nie mieli generałów, 
mianowanych na podstawie klucza partyj
nego. W innych państwach talk bywało, np. 
we Francji, i nie widzę powodu, dlaoziego 
nie miałoby się i u nas to rozwinąć.

Tow. Czapiński: A teraz? Kiedyż było
większe upartyjnienie wojska, jak teraz?

P. Mackiewicz: Nie może Pan jednak po
wiedzieć, że upartyjnienie to znaczy zwią
zanie wojslca z życiem politycznem kraju.

Tow. Czapiński: Wojsko się wiąże z o- 
sobą, a osoba jest związana z polityką.

P. Mackiewicz: Najlepsze jest wojsko, je
żeli jest związane z osobą.

Tow. Czapiński: To jest wojsko pretor- 
jańskie, a nie państwowe.

Na tem zakończono obrady. Następne po
siedzenie we wtorek o 10 ramo.

S P R A W A  PRZENIESIENIA
DYREKCJI KOLEJOWEJ 

0 0  CHEŁMA
Na posiedzeniu podkomisji powołanej dla 

zbadania przeniesienia dyrekcji kolejowej 
z Radomia do Chełma i budowy gmachu 
tejże dyrekcji, wybrano jednogłośnie na 
przewodniczącego pos, d-ra Solańskiego.

Pos. Solański, obejmując przewodnictwo, 
zwrócił uwagę, że celem sprawnej pracy 
podkomisji zaleca się ustalić z góry pro
gram jej działalności. Proponuje on, aby 
pos. Kapeliński jako wnioskodawca prze
dłożył członkom Komisji sformułowane za
rzuty, które spowodowały powołanie ko
misji. Pos. Kapeliński, zobowiązał się, te 
do wtorku dnia 11 marca przedłoży swój 
elaborat. Następne posiedzenie podkomisji 
odbędzie się 12 marca.

WYDZIAŁ KOBIECY Z. R. S. S.

urządza dziś, w niedzielę, 9 b. m. o 
godz. 7 wiecz.

CZARNĄ KAWĘ
z tańcami w sali Z. Z. K., ul. Czerwo
nego Krzyża 20. Bilety w cenie 1 zł. 
dla członków rob. klubów sporto
wych, i 1 zł. 50 gr. dla gości.

Odczyt „Paneuropa"
R.N, C0U0ENH0VE-KALERGI
Wczoraj w auli Uniw. Warsz. odbył się 

odczyt Ryszarda N. Coudenhove - Kalergi
0 „Paneuropie".

Zebranie zagaił Aleksander Lednicki, wi
tając prelegenta jako inicjatora i pioniera 
idei paneuropejskiej. Następnie przemawiał 
przedstawicieli młodzieży, poczem zabrał 
głos Coudenhove - Kalergi. W tej chwili 
jednak młodzież endecka poczęła gwizdać
1 krzyczeć: „Precz z Żydami!" „Precz z 
Masonami"! „Do Bolszewji z takimi od
czytami!" i t. d.

Powstało zamieszanie. Dopiero po usu
nięciu awanturników z sali, Coudenhove - 
Kalergi mógł dokończyć swój odczyt, w 
którym rozwinął idee Paneuropy jako 
związku państw europejskich, opartego na 
równouprawnieniu i pokoju. Po odczycie 
p. Bogumił Wojciechowski w imieniu mło
dzieży nie-endeckiej przeprosił prelegenta. 
W swem słowie ostatniem Coudenchove - 
Kalergi zaznaczył, te jest przyzwyczajony 
do demonstracyj ze strony swych przeciw
ników, którzy jednak przeważnie nie zada
ją sobie trudu zapoznania się z jego ideami.

Zakończył piękną apostrofą do Polski 
która dwa razy zbawiła Europę: pod Wie
dniem i pod Warszawą.

Na odczycie byli obecni przedstawiciele 
rządu z min. spr. zagr. Augustem Zaleskim 
na czele, dyplomacja, prasa i t. d. Tem 
bardziej należy ubolewać, że młodzież en
decka mimo to uważała za stosowne wy
wołać awanturę.

OBNIŻANIE
STOPY PROCENTOWEJ 

W P. K. O.
Rada Zawiadowcza P. K. O. na po

siedzeniu w dniu 6 marca r. b. uchwali
ła obniżyć począwszy od dnia 10 marca 
r. b, stopę procentową, stosowaną przy 
skupie weksli o % % , t. j. z 73,4 % na 
7% w stosunku rocznym. (PAT.),

Przy zwapnieniu naczyń krwionośnych 
mózgu i serca, używając codziennie małą ilość 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka - Józefa 
osiąga się łatwe wypróżnienie. Wybitni pro
fesorowie — kierownicy klinik chorób we
wnętrznych nawet u ludzi z porażeniem po
łowy ciała osiągnęli za pomocą wody Fran
ciszka-Józefa doskonały skutek w funkcjach 
trawienia. Żadać w aptekach i drogeriach.

PRZEGLĄD PRASY
Wąż morski.

Dokoła sprawy konstytucji, tego pra> 
wdziwego węża morskiego, najsprzecz
niejsze krążą opinje.

„Kurjer Polski" stwierdza, że prace 
Komisji konstytucyjnej mają charakter 
rzeczowy, że zwrócenie się Komisji do 
Rządu będzie uzasadnione, że Rząd od
powiedział na to pozytywnie, wbrew 
pragnieniom B. B„ że odpowiedź ta za
wiera bardzo istotne wytyczne zmian, 
pożądanych przez Rząd, że Rząd nie 
przyjmuje w całości projektu B. B„ że 
szybka odpowiedź Rządu dowodzi, iż nie 
chce on robić z kwestji drobnych spra
wy gabinetowej, że wreszcie najważniej
szą sprawą jest obecnie to, czy zostanie 
zwołana nadzwyczajna sesja dla rewizji 
konstytucji.

„Rzeczpospolita" od kilku dni zajmu
je dość dziwne stanowisko w sprawie 
konstytucji, skłaniające się coraz bar
dziej ku krytyce Sejmu, a raczej Komi
sji konstytucyjnej, Z powodu wyniku 
pierwszych głosowań na Komisji organ 
chadecki pisze, że „Sejm drepcze w za- 
mkniętem kolisku wewnętrznego roz
darcia ideologicznego i sztukami czysto 
proceduralnemi poszukuje zbawczego 
wyjścia z trudnej i kłopotliwej sytuacji".

Na to trzeba odpowiedzieć: Sejm obec
ny ze względu na swój skład nie może 
mieć jednolitej ideologji ani harmonji 
wewnętrznej. Tego zresztą żaden par
lament świata nie posiada. Jeżeli się 
chce, by Sejm zdobył się na zmianę 
konstytucji, to trzeba z góry pogodzić 
się z tem, że rozwiązanie może być tyl
ko kompromisowe i że ono może dojść 
do skutku tylko przy współpracy Sejmu 
z Rządem. Niema więc celu biadać nad 
rozdarciem Sejmu, lecz trzeba spróbo
wać wyjścia drogą uzgodnienia sprzecz
nych stanowisk. Jeżeli to się nie uda, 
pozostaje tylko rozwiązanie Sejmu i e- 
wentualne przelanie uprawnień konsty
tucyjnych na następny Sejm. O ile o- 
czywiście sprawa zmiany konstytucji 
wciąż będzie uważana za palącą, acz
kolwiek większości mieszkańców spra
wa ta ani ziębi ani nie grzeje...

„Polska Zbrojna" pisze o „heroicz
nych (?!) usiłowaniach" klubu B. B. w 
sprawie rewizji, powątpiewa o pomyśl
nych rezultatach prac Komisji i przy o- 
kazji opowiada legendę, jakoby prezy
dent Narutowicz „jakkolwiek zaledwie 
kilka dni piastował swe funkcje, boleś
nie odczuł krępujące go więzy ustawowe 
i żachnął się przeciwko nim w energicz
nym odruchu".

Pierwszy raz słyszymy o czemś podo- 
bnem. Narutowicz był zanadto europej
czykiem w każdym calu, by mógł po
stąpić po „pułkownikowsku". Ale rzecz 
znamienna, że organ wojskowy pisze o 
„więzach", rzekomo krępujących prezy
denta w Polsce, akurat wtedy, kiedy ju
bileusz prezydenta Masaryka, posiada
jącego mniejsze uprawnienia od nasze
go prezydenta, wykazuje przed całym 
światem, co może zrobić prezydent na 
swoim urzędzie .choćby był najbardziej 
„skrępowany", o ile jest odpowiednim 
człowiekiem na odpowiedniem miejscu.

„Słowo" wileńskie staje na stanowi
sku, że Sejm ma obowiązek dokonania 
reformy konstytucji, Rząd zaś nie ma ża
dnego formalnego obowiązku w tej mie
rze. Otóż tak wcale nie jest. Sejm jesl 
uprawniony do przeprowadzenia refor
my konstytucji, ale nie jest obowiązany 
do tego. Rząd natomiast, nie mając for
malnego obowiązku, ma obowiązek mo
ralny, gdyż on, a nie Sejm, uważa refor
mę konstytucji za „konieczność pań
stwową", a skoro tak jest, to winien wy
stąpić z projektem reformy i kierować 
pracami nad reformą.

Lekarstwo gorsze od choroby.
„Kurjer Poranny" streszcza artykuł 

prof, de Launay z Francji o przyczynach 
drożyzny życia po wojnie i o środkach 
zaradczych autora. Dochodzi on do 
wniosku, iż jedynym ratunkiem jest 
zwiększenie pracy i jej intensywności.

Ale czy to już nie nastąpiło? Czy gór
nik polski nie pracuje wydajniej, niż 
przed wojną, a mimo to żyje w gorszych 
warunkach, niż przed wojną? Czy pro
dukcja powojenna nie przewyższa przed
wojennej i nie cierpi na brak konsu
mentów?

Potwierdza się tu jeszcze raz, że u- 
czeni burżuazyjni, ilekroć zagłębią się 
w zagadnienia ekonomiczne i poznają 
całą niedorzeczność i cały tragizm kapi
talizmu współczesnego, a nie mogą czy 
nie chcą wyjść poza kolisko ustroju ka
pitalistycznego — dochodzą do absur
dów wręcz horendalnych.

Więzienia do wynajęcia.
Tenże „Kurjer Poranny" donosi, że 

więziennictwo w Anglji przechodzi kry
zys z powodu... braku więźniów. W e
dług oświadczenia ministra sprawiedli
wości tow. Clynesa (Klajns) na początku 
r. b. było w angielskich zakładach kar
nych o połowę mniej więźniów, niż 
przed 30 laty. Minister proponuje... 
sprzedaż lub wynajęcie 4 wielkich gma
chów więziennych.

Szczęśliwa Angljaj B.
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Pięciolecie Sportu Robotniczego w  Polsce „MYŚMY PŁYNĘLI PRZECIWKO PRĄDOWI...
DZIŚ Z NASZEJ WOLI, Z NASZEGO WYSIŁKU 
POWSTAŁ PRĄD NOWY-PRZECIWKO PRĄDOWI*,

Kiedy 11 lat tem u dźwigało się nie
podległe państwo polskie cicho i głu
cho było na niwie sportu robotnicze
go. Ciężkie warunki młodej pań
stwowości nie pozwalały wypłynąć 
na powierzchnię życia zaintereso
waniom sportowym.

Rzecz prosta, że nie mogło to 
trwać wiecznie. Z biegiem czasu, 
gdy anomalje pierwszychh lat m inę
ły, sport, jako najintensywniejsza ga
łąź życia współczesnego, zaczął do
cierać do nas.

I znalazła się garstka ludzi, którzy 
pierwsi zrozumieli wielkie znaczenie 
wychowania fizycznego dla klasy ro
botniczej. Anormalne stosunki wo
jenne, głód, nędza i niedostatek, cho
roby, k tóre dziesiątkowały suteryny 
i poddasza — wszystko to pozostawi
ło straszne ślady zniszczenia wśród 
rzesz proletariackich.

Chuderlawe, kaszlące i słabe po
kolenie powojenne, którem u brak 
było słońca, powietrza — to była 
najstraszniejsza spuścizna rzezi naro
dów, jak winniśmy nazywać wielką 
vojnę.

Należało działać, kurować i leczyć 
rany, wychowywać i hartować.

Któż jak nie sport i wychowanie 
fizyczne m iałby tutaj najwdzięczniej
sze pole do działania.

To też wspomniana garstka zaczę
ła działać. Walczono niejedno kro ti 
nie bez wytchnienia, nie ustawano w 
pracy i stworzono wielki gmach, k tó 
remu na imię Związek Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych.

Sięgnijmy pamięcią wstecz do e ta 
pów rozwoju ZRSS-u.

Przypomnijmy sobie przełom 1925- 
1926 roku, • kiedy nowoutworzony 
Związek rozpoczął pierwsze kroki 
celem zjednoczenia kiełkującego za
ledwie sportu robotniczego.

Jakżeż nas mało było wówczas?
Kilka klubów w stolicy, jeden, czy 

dwa w Łodzi, pierwsze zawiązki 
sportu w Krakowie, Lwowie i na G. 
Śląsku. ZRSS w zaraniu swego pow
stania liczył zaledwie 7 klubów z 400 
zrzeszonymi członkami.

Skromny początek, ale dużo inic
jatywy, silnej woli i samozaparcia. 
Zakasano rękaw y i bez sarkań, na
rzekań zabrano się do pracy.

Minęło 5 lat.
Jakaż  zmiana! 400 członków prze

istoczyło się w 10.000 armję sportow
ców - robotników. Praca zorganizo
wana została w  7 okręgach i 2 pod- 
okręgach.

Od śnieżnych szczytów Tatr, po 
piaszczyste wybrzeże Bałtyku, od 
wschodnich rubieży Rzeczypospoli
tej do prastarego Śląska i W ielko
polski wszędzie rozsiane są dziś pla
cówki kultury fizycznej wśród ro
botników. Imprezy początkowo tak 
skromne i nieliczne gromadzą dziś 
już nie setki, a tysiące zawodników 
(Zloty); za probierz skali niektórych 
imprez niechaj posłużą wycieczki ko
larskie do W iednia i Paryża.

Kluby ZRSS-u reprezentują dziś 
wszystkie działy sportu z nielicznemi 
wyjątkami tych gałęzi, k tóre ze 
względu na specjalny charakter

ciężko klimatyzują się na gruncie 
polskim.

W szechwładnie i wyłącznie panu
jąca kiedyś piłka nożna, została uzu
pełniona lekką i ciężką atletyką, 
boksem, kolarstwem, pływaniem, 
grami sportowemi, tennisem, narciar
stwem i t. p.

W zrastają szeregi własnych in
struktorów, którzy rozumiejąc nale
życie zadania i cele sportu robotni
czego, najlepiej mogą wychowywać 
młodzież proletarjatu.

Nie będę długo zatrzymywał się 
nad kwestją zadań robotniczego w y
chowania fizycznego Poruszano już 
to wielokrotnie. W spomnę tylko, iż 
młódź robotniczą wychowuje się nie 
pod kątem  sekundy i centym etra, 
nie pod kątem  sztuczek, graniczących 
z akrobatyką, ale pod kątem  zapew
nienia godziwej i zdrowej rozrywki, 
hartu ciała i sprawności fizycznej.

Dziś po pięciu latach ZRSS może

spokojnie uczynić bilans swej dzia
łalności, może spokojnie patrzeć w 
przyszłość.

W łasnemi siłami stworzono własne 
placówki, które, dzięki wrodzonej ro 
botnikowi przedsiębiorczości rozwija
ją się, skupiając pod swemi sztanda
rami coraz liczniejsze zastępy mło
dzieży. Praktycznie pokazano, że 
w stręt do organizacji, ta  chroniczna 
zdawałoby się wada charakteru  pol
skiego, przy odrobinie dobrej woli da 
się kompletnie usunąć. Rzesze mło
dzieży wciągnięte w ramy organizacji 
i wyrobienia społecznego — to jedna 
z wielu zasług ZRSS-u.

Na tern miejscu wspomnę o n ie
wielkim fragmencie wykładu uniwer
syteckiego, znanego ekonomisty dr. 
prof. Kostaneckiego, k tóry porusza
jąc kwestję wyrobienia społecznego 
przeciwstawił dwa zebrania dysku
syjne uczonych i... robotników. Otóż 
zachodzi pytanie, k tóre z tych zebrań

charakteryzow ać będzie większa po
waga skupienie i troska o przestrze
ganie form. Odpowiedź wypadła ko
rzystnie dla zebrania robotników. I 
nie jest to rzecz dziwna: proszę się 
tylko zastanowić, biorąc pod uwagę 
całość pracy organizacyjnej wśród 
robotników.

W yrobienie społeczne młodzieży 
robotniczej jest zatem  jedną z ka r
dynalnych zasług ZRSS, mających 
charakter ogólny.

Przejdę dc spraw sportowych, 
przedstawiając fragmentarycznie do
robek w poszczególnych okręgach:

WARSZAWA
kroczy na czele sportu robotni
czego, skupionego pod sztandarami 
ZRSS-u. tak ilościowo, jak i jako
ściowo. W RSKO liczący obecnie 
300 członków oraz 24 kluby, odgry
wa na terenie stolicy rolę poważną. 
5 piłkarskich klubów wraz z mi
strzowskim Marymontem, w klasie

O przysposobieniu wojsKowem
Jednem  z naczelnych haseł socjalizmu 

jest walka z militaryzmem. Hasło to  zy
skuje sobie z dnia na dzień coraz więcej 
zwolenników. Szczere i o tw arte posta
wienie sprawy, nieliczące się z tem w 
jaki sposób na hasło: „walki o pokój" 
zareaguje reakcja wsz- tkich państw  i 
narodów, zdarza się coraz częściej. We 
wszystkich państwach, tam gdzie znaj
duje się chociażby najmniejsza grupa 
zorganizowanych robotników, słychać 
glos buntu przeciw rzeziom, głos buntu 
przeciw  zbrojeniom. Do ogólnego, 
wszechludzkiego chóru dołączamy i my 
swoje głosy. Robotnik polski stara się 
w spółdziałać w olbrzymim wysiłku pa
cyfikacji św iata drogą propagandy, dra
gą walki na terenie parlam entarnym , 
stara  się przeprow adzić cały szereg po
stulatów  dotyczących kwest ji wojsko
wej, postulatów, k tóre zbliżą nas do 
i '.eału: powszechnego rozbrojenia. Doo
koła tej kwestji rozegrało się ostatnio 
cały szereg wypadków, w których ocenę 

i wdawać się nie mamy zamiaru (zbyt są 
i jasne), lecz k tóre mogły wiele rzeczy za

ciemnić. Pragnęlibyśmy stanowisko 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych, jako tego stowarzyszenia, 
na którego „terenie", leży kwestja P. W. 
w  kilku słowach określić.

Robotnik polski zdaje sobie ze wszech 
m iar sprawę, że w chwili obecnej o roz
brojeniu Państw a Polskiego nie może 
być mowy. Niesłychane zbrojenia nasze
go wschodniego sąsiada, który pod re 
wolucyjnym płaszczem, przemyca impe
rialistyczne cele, uniemożliwiają nam ja
kiekolwiek kroki, których następstw em  
będzie osłabienie obronności Państw a 
Polskiego. A zbyt drogą jest nam 
krew  Okrzejów i Mireckich.

Je s t jednak inna kwestja: kwestja czy 
jedyną formą ustroju wojskowego jest 
ta, k tórą  posiada obecnie Polska? Czy 
nie istnieją na świeeie, inne, bardziej 
dla społeczeństw a dogodne formy o- 
brony krajowej? Istnieją! Szwajcarja da
ła na to  najlepszą odpowiedź! „Powsze
chne pogotowie narodu", to  co socjati- 
ści nazywają milicją ludową jest tą  for

mą, k tórą  nazwać można ideałem obro
ny narodowej.

Etapem  rozwojowym, na drodze do te 
go ideału jest t. z w. w Polsce: „Przyspo
sobienie Wojskowe".

Że w ten, a nie w inny sposób należy 
tą  kwestję rozumieć najlepiej świadczy 
stanowisko Min. Spr. Wojsk., k tóre tym 
wszystkim co przechodzą kurs P. W. 
skraca służbę w  wojsku stałem  o 3 mie
siące.

Form a znacznie dogodniejsza dla spo
łeczeństw a i, co jest niesłychanie waż- 
nem, nieporównanie tańsza dla Państwa.

Rozumiemy to w  pełni. Nic też dziw
nego, że piszemy się w 100% na pro
gram rozszerzenia akcji Przysposobienia 
Wojskowego. Zgadza się to  bowiem z 
naszą zasadniczą linją wytyczną.

Niestety, tak  jak na wielu innych „od
cinkach" naszego życia publicznego, tak

SEKCJA KOSZYKÓWKI RKS. „TUR" 
(ŁÓDŹ).

i na tym polu istnieje jedno „ale". I to 
„ale*, które zmienia zupełnie samą treść 
sprawy. Tym „ale" jest tendencyjne 
traktow anie zagadnienia, robienie z P. 
W. monopolu reakcyjnych organizacyj, 
wpajanie świadome ducha zaborczości i 
militaryzmu w młode dusze chłopców i 
dziewcząt. Przysposobienie wojskowe, 
którego założeniem (właśnie u nas w 
Polsce) było znalezienie formy obrony 
krajowej najlżejszej dla Państw a i Społe
czeństwa, zatraca powoli swój charak
ter! Z organizaq'i obronnej, dem okraty
cznej i napraw dę Ludowej zaczyna się 
w ytw arzać szkoła młodych imperiali
stów, tych co to „chwałę oręża polskie
go" chcieliby okupić łzami i nędzą in
nych narodów, a u siebie w kraju „zro
bić porządek" z wszystkiem co postępo
we. Zamiast „obrony granic i niepodle
głości" niebezpieczeństwo bojówki fa
szystowskiej. Nikt niestety  nie może nie 
przyznać, że takie formy w wielu wy
padkach P. W . u nas w  kraju przybie
ra.

W tym stanie rzeczy, jasnem jest s ta 
nowisko Zw, Rob. Stow. Sport, s tre 
szczające się w sposób następujący: 
Przysposobienie Wojskowe winno być 
przez Państwo jak najszerzej wprowa
dzone, gdyż to  umożliwi skrócenie czasu 
służby wojskowej, zmniejszy obciążenie 
budżetu na armję, zmniejszając ilość woj
ska skoszarowanego.

Ale P. W. winno być dostępne dla 
wszystkich organizacyj, stojących na 
gruncie Państwowości Polskiej i nie mo
że być monopolem reakcji społecznej. 
^  szczególności Przysposobienie W oj
skowe winno być wprowadzone na te 
ren  młodzieży robotniczej drogą organi
zacyj robotniczych (przedewszystkiem 
Zw. Rob. Stow. Sportowych), a to celem 
obudzenia w niej poczucia Państw ow e
go ale i dem okratycznego i postępow e
go. A tak  niestety  nie było.

O zmianę stanu rzeczy walczyć bę
dziemy, bo postulaty nasze są słuszne i 
bezwzględnie musimy zwyciężyć.

Dr. med. Jerzy Michałowicz.

A, wysoko zaawansowani bokserzy 
Skry, coraz wyższy poziom lekkief- 
atletyki, kolarstwa, gier sportowych, 
hokeju — to widome znaki postępu. 
Dorobek inwestycyjny w postaci 
trzech boisk: Skry, M arymontu i Zni
cza (Pruszków) przystani wioślar
skiej — skromny coprawda, ale zdo
byty własnemi siłam i

ŁÓDŹ
jeden z największych ośrodków 
przemysłowych w Polsce posiada du
że możliwości rozwojowe. Dwa boi
ska, k tóre otrzym ały W idzew i Tur— 
nie mogą, izecz prosta, zaspokoić 
potrzeb młodzieży: stanowią jednak 
pokaźny dorobek, jeśli zważyć, że 
jeszcze przed dwoma laty nie posia
dały tamtejsze kluby robotnicze 
własnych terenów. Jedenastka W i
dzewa oraz lekko-atleci TUR-a re
prezentują najwyższy poziom łódz
kiego RSKO

DĄBROWĄ GÓRNICZA
nie pozostaje w  tyle. Przyczynia 
się do tego stad 'on sportowy, znajdu
jący się pod bezpośrednim zarządem 
RKGS „Zegłębie". Boisko, wraz z 
placami do gier sportowych, korty 
tennisowe, i t. p — oddane do dys
pozycji młodzieży robotniczej nie 
pozwolą, zapewne, długo czekać na 
rezultaty.

ŚLĄSK
rozwija się coraz bardziej. W ciąv  
gu lat ubiegłycn orzeprowadzono tu
taj kilkadziesiąt imprez sportowych, 
mistrzostwa ciężko-atletyczne, pa
lanta i t. p.

„Siła", której powstanie datuje si^ 
od 1907 roku jest jednym z najpotęż
niejszych związków sportowych Ślą
ska. Jak ie  rezultaty  organizacyjne o- 
siatfnęła Siła wskazuje najlepiej fakt, 
że 1 % ogółu ludności Śląska Cieszyń
skiego jest zrzeszony pod znakiem 
sportowych organizacyj robotniczych 
(W W arszawie procent ten  wynosi 
zaledwie 0,25).

KRAKÓW
aczkolwiek w b. trudnych warunkach 
pracuje, to jednak czyni stałe postę
py. Kolarstwo robotnicze i piłkar- 
stwo — to najbardziej ważkie atuty 
R. S, K. O. krakowskiego.

KRESY WSCHODNIE
nie są jeszcze ogarnięte odpowiednią 
siecią placówek robotniczych. Jedy
nie Lwów, gromadzący przeszło 20 
klubów wykazuje zadatki pomyślne
go rozwoju.

WIELKOPOLSKA
to śpiew przyszłości. Dwa dotychczas 
istniejące kluby R. K. S. „Neptun" 
i „S tart" poznański — staną się nie
wątpliwie początkiem  intensywnej o- 
pieki Z. R. S. S.-u

* *
*

Taki stan rzeczy istnieje po 5 la 
tach. Sport robotniczy wywalczył so
bie uznanie i należne miejsce wśród 
ogólno-polskiego ruchu sportowego. 
Zaczyna się okres konsolidacji, okres 
w zrastania w siłę i potęgę.

M ieczysław Kral.

RefleRsje jubileuszowe
Gdy pięć la t temu św iat pracy tworzył 

w łasny Związek — Związek Robotni
czych Stowarzyszeń Sportowych — 
świat wielkich i kosztownych odzna
czeń, św iat wielkich djet i rekordów, 
delektujący się w łasną „wysoką" atm o
sferą z ironją i politowaniem patrzał na 
jego twórców.

N iedowierzania te  miały swe uzasa
dnienie z zam kniętych już — ich zda
niem —formach organizacyjnych związ
ków sportowych i trudnościach, jakie 
musi na swej drodze spotkać Z. R. S. S. 
Decydującym jednakże momentem w 
ich sposobie myślenia i ustosunkowaniu 
się do Z. R. S. S. była obawa przed zor
ganizowanym w kadry sportowe młodym 
światem pracy.

Nie trudno domyśleć się ile istotnie 
trudności musiał przebyć Z. R. S. S„ by 
nietylko akcję zapoczątkować, poprow a
dzić ale ją i rozwinąć. Brak jakichkol
wiek dopływów finansowych połączony 
z koniecznością przełam yw ania wrogich 
akcji nastrojów, były nieodstępnym to 
warzyszem wszelkich Z. R. S. S. poczy
nań.

Lecz organizacja, której założenia ide
owe tkw ią w drzemiących siłach mas 
pracujących, k tó ra  za cel swój stawia 
masowe odrodzenie fizyczne robotnika 
polskiego, widzi w swej akcji jeden ze 
współczynników uświadomienia pro le
tariatu w iego walce o znośniejsze wa-

I runki istnienia, organizacja taka  musi 
przejść bojowo przez życie i osiągnąć 
pełen sukces.

To też Z. R. S. S. rósł w siły. Szereg 
organizacyj robotniczych Polski, świa
dome wnoszonych do życia polskiego 
przez Z. R. S. S. w artości zgłosiło swój 
akces. Każdy rok pow iększał organiza
cyjny stan posiadania i coraz bardziej 
konsolidował luzem idące dotychczas 
robotnicze organizacje sportowe.

Mrówcza, pełna wysiłku, p raca Związ
ku i wchodzących w jego skład jednostek 
organizacyjnych niewspółmiernie wiel
kie do swych nędznych warunków  m a
terialnych osiągnęła rezultaty.

Zawody o robotnicze mistrzostwo Pob 
ski, odbyte w  W arszaw ie i Krakowie, 
kolarskie zawody w Łodzi, udział czer
wonych zawodników w uroczystościach 
wiedeńskich, robotniczej olimpjadzie 
czeskiej, gigantyczna wycieczka kolar
ska do Francji, udział związkowych ko
larzy w niewątpliw ie wielkim biegu do
okoła Polski są nietylko probierzem  
w artości naszych zawodników, ale i de
cydującym momentem dla Z. R. S. S. w 
wyjściu na szeroki św iat pracy ideowo- 
sportowej. Moment ten mający zna
czenie z tych względów, że pozwolił 
czerwonym zawodnikom w ramach w łas
nej organizacji reprezentow ać barw y ro 
botniczej Polski na zagranicznym te re 
nie, umożliwił im zorientowanie się, ile

w  Polsce jeszcze w ysiłku trzeba poświę
cić, by wychowanie fizyczne proletarja
tu  zbliżyć do poziomu organizacyj ro 
botniczych zachodnio-europejskich, był 
również tym jasnym momentem w  życiu 
Z. R. S. S„ k tóry  zachęcał zawodników 
robotniczych zesp. sportowych Związ
ku do intensywnej pracy nad sobą i 
swoimi towarzyszam i klubowymi,

A zaciągnięte w  ten sposób więzy 
przyjacielskie, jakie mogą mieć miejsce 
tylko wśród czerwonych zawodników 
odbiły się przemiłym i pełnow artościo
wym echem wśród m acierzystego śro
dowiska sportowego i były żywym 
przedm iotem  gawęd klubowych. To by
ła prosta konsekwencja nastrojów duszy 
tych, co mieli okazję reprentow ać barwy 
robotnicze na zagranicznym terenie, to 
było zadatkiem  na w iększe w ysiłki w 
dalszej, szarej, codziennej, najeżonej tru 
dnościami, pracy związkowej.

To też Z. R. S. S., mając taką  atm o
sferę za sobą staw ał się w terenie, za 
pośrednictwem  swych R. S. K. O. i k lu
bów, niezmiernie wartościowym czyn
nikiem w życiu innych związków spor
towych, względnie jego okręgach. P rzed
staw iciele Z. R. S, S. zmuszeni by
li, wśród wielu trudności i przeci
wieństw, zwalczać intencje organizacyj 
burżuazyjnych, k tóre  w swych założe
niach i poczynaniach spaczają ideę wy
chowania fizycznego, jako społecznego 
wychowania młodego pokolenia, przez 
„wybijanie” rekordów  obalających zasa
dę, że sport i wychowanie fizyczne to

jedno z ogniw uzdrowienia fizycznego 
i duchowego skarłow aciałego naszego 
pokolenia.

Związek Robotn. Stow. Sportowych 
• musiał zwalczać „etykę" ' organizacyj 

burżuazyjnych, k tóre  hołdując zasadzie 
„cel uśw ięca środki" (cel zresztą w ątpli
wy), zdobywały drogą kaperow ania i za 
różne ceny obcych zawodników. W  ich 
bowiem mniemaniu spraw a wychowania 
fizycznego — to w alka o „wyczyny" i to 
wyczyny, zw iązane jaknajściślej z w iel
kością klubową.

Z. R. S. S. na swej żmudnej i pracow i
tej drodze musiał się również ustosun
kow ać do podobnych organizacyj, jakie- 
mi są fabryczne kluby sportowe. Orga
nizacje te  to  żywe zaprzeczenie tych 
wartości, jakie wychowanie fizyczne 
winno wnieść do szarego życia polskie
go. Pomijając struk turę  tych organiza
cyj, gdzie wpisowe wynosi 50 złotych a 
miesięczne składka członkowska 5 zł.,— 
sumy tak  „dostępne" dla pracujących 
po dwa, względnie trzy dni w  tygodniu 
robotników  — i gdzie przeróżne pa tro 
naty  odgrywają decydującą rolę, spy
chają swych „stowarzyszonych" do roli 
robiących rekordy, — Z. R. S. S. musiał 
zdecydowanie przeciw staw ić się tym 
organizacjom, k tó re  ze sportem  nie mają 
nic wspólnego, a jedynym ich celem to 
reklam a w łasnych firmowych wytworów.

Z. R. S. S. może być dumny ze swego 
pięcioletniego okresu pracy. Te 10.000 
zorganizowanych robotników  - sportow 
ców, to  jego pełnow artościow y kapitał,

to  żywe potw ierdzenie trafności wyboru 
drogi pracy.

Z. R. S. S. może być dumny, że mimo 
nędzy m aterjalnej i przeróżnych prze
ciwieństw potrafił tak  śmiało i zdecydo
wanie, z wielką w iarą we własne siły, 
rozwiązywać w szelkie problem y organi
zacyjne i głośno, bez żenady w tłaczać 
swoje ideały w polską rzeczywistość.

To też przebiegając myślą pięcioletnie 
w ysiłki Z. R. S, S„ radując się z jego 
niewątpliwego sukcesu musimy, jak na 
organizację robotniczą przystało, i nadal 
rzeczywistości patrzeć w oczy. Musimy 
sobie zdać sprawę, że następne pięcio
lecie Z. R. S. S. to  w ielka akcja rozbu
dowy Z. R. S. S. w terenie, to  dalsze sil
ne akcentow anie swych wielkich haseł 
i zmniejszanie "szkodliwych wpływów 
organizacyj burżuazyjnych.

Drugie pięciolecie Z. R. S. S. musi 
przejść pod zdecydowanem hasłem da- 
lekoidącej współpracy ze Związkami za- 
wodowemi i wzajemnem uzupełnianiu się 
w swych poczynaniach. Związki zawo
dowe muszą bezsprzecznie spraw ę roz
budowy Z. R. S. S. uznać za sprawę swo
ją i ściśle związaną ze swoją pracą i prze
sądzić, że czerwoni zawodnicy to aw an
garda proletarjackich mas.

A  jeśli poczynania Z. R. S. S. w tym 
kierunku podąża, jeśli Z. R. S. S. i jego 
jednostki organizacyjne z taką  braw urą, 
jak d o ty c h c z a s ,  potrafią przebrnąć przez 
w arunki finansowe następne 5-lecie Z. 
R. S. S. będzie okresem pełnego sukcesu.

S. AL
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Nędza m ieszkaniowa jest jedną z naj
straszliwszych klęsk społecznych. 
Przebywanie kilku rodzin w jednem 
mieszkaniu, niekiedy naw et w  jednym 
pokoju, ciasne, ciemne, wilgotne, źle 
przew ietrzane mieszkanie jest w niezli
czonej ilości wypadków przyczyną cho
rób, w ystępku i zbrodni.

W ojna zniszczyła tysiące osiedli ludz
kich, w yw ołała niemal we wszystkich 
krajach przeludnienie miast i głód mie
szkaniowy.

W Polsce, jak to  już niejednokrotnie 
podnosiliśmy, spraw y te są bardziej p a 
lące, niż gdziekolwiek. O rozmiarach 
nędzy mieszkaniowej u nas dają pojęcie 
następujące cyfry: W r. 1921 brakow ało 
w Polsce 320.000 izb. Do r. 1929 ilość 
ta, na skutek  przyrostu ludności, po
większyła się o 440.000 izb. Z pośród 
pomieszczeń istniejących nie nadawało 
się do użytku w  r. 1929 319.000 izb. 
Otóż na tę  ogólną ilość 1.079,000 braku
jących izb wybudowano w ciągu lat 
ośmiu 138.000 izb. Czyli że obecnie w 
Polsce brak  jeszcze 941.000 izb!

Przed Europą stanęło przeto  po woj
nie ogromne zadanie odbudowy. Odbu
dowa ta  nie mogła być jednak poprostu 
powrotem  do dawnych przedw ojen
nych typów  domu i mieszkania. Zmie
niły się stosunki polityczne, społeczne 
i gospodarcze. Szerokie masy miesz
czaństw a zbiedniały. Masy robotnicze i 
włościańskie, „stan czw arty" nabrał 
znaczenia, jakiego przedtem  nie posia
dał. Zmieniły się również wymagania i 
potrzeby człowieka. Higjena, gimnasty
ka, sport upomniały się o swe prawa. 
Zmieniły się metody techniki i przem y
słu. W ynaleziono i poczęto produkow ać 
mnóstwo nowych m aterjałów  budowla
nych. Pod wpływem tych wszystkich 
czynników zmieniły się również nasze 
poglądy na charak ter domu i mieszka-

W całym świecie w re dzisiaj w ytężo
na p raca nad wytworzeniem  nowego ty 
pu domu mieszkalnego i mieszkania. Ze 
wszystkich zaś zagadnień mieszkanio- 
wychh, najważniejszem, ze względów 
społecznych, jest zagadnienie m ieszka
nia najmniejszego, m ieszkania robotni
czego, jedno- lub dwuizbowego.

Jasnem  jest przeto znaczenie -wysta
wy „M ieszkanie Najmniejsze".

Inicjatywa tej w ystaw y wyszła od 
Stowarzyszenia „Praesens", na czele 
którego stoi arch. Szymon Syrkus, oraz 
od Polskiego Tow arzystw a Reformy 
Mieszkaniowej, którego zarząd stano
wią S tanisław  Jurkiew icz, Teodor Toe- 
plitz, Romuald G utt i Tadeusz Garbu - 
siński. Urządzono ją zaś w pięknych 
domach W arszaw skiej Spółdzielni M ie
szkaniowej na Żoliborzu, dziele archi
tektów  Brunona Zborowskiego oraz 
Barbary i Stanisław a Brukalskich, k tó 
re są wyrazem ostatnich zdobyczy na 
polu budownictwa i urządzenia wnętrza.

M ieczysław Wallis. 

MIESZKANIE NAJMNIEJSZE.
Zagadnienie mieszkaniowe, to zagad- 

Sienie małego mieszkania.
Zrozumienie tej praw dy coraz bar

dziej się rozpowszechnia.
II M iędzynarodowy Kongres A rchitek

tury  W spółczesnej dał temu wyraz, po
dejmując jako jedyny tem at obrad za
gadnienie najmniejszego m ieszkania i 
organizując wystawę rzutów  najmniej
szych mieszkań.

Zadaniem tej wystawy było przedsta
wienie w  możliwie przejrzystej formie, 
ułatw iającej porównanie, stnu pracy, 
mającej na celu stworzenie najlepszego 
rzutu małego m ieszkania we wszystkich 
krajach, danie rzeczowego m aterjału 
dla studjów z pominięciem wszystkiego, 
co rozprasza uwagę, utrudnia porów na
nie. Rzuty mieszkań jednolicie przed
stawione, ustaw ienie mebli zaznaczone, 
niezbędne dla zrozumienia przekroje i 
plany, w szystko w skali 1:10, jednakowo 
graficznie opracowane. Żadnych foto- 
grafij, widoków, malowanek.

Natomiast — cyfry: powierzchnia
mieszkalna, kubatura, powierzchnia o-

kien, ilość miejsc do spania (łóżek lub 
tapczanów) i — strzałka określająca 
strony świata.

T ak zebrany ściśle rzeczowy m ater- 
jał rozpoczął obecnie w ędrów kę po 
świecie: W  grudniu w Bazylei, w stycz
niu i lutym był w  Zurychu, obecnie go
ści wystawę W arszawa.

Dołączone do niej plany polskie prze
konają że twórczość naszych architek
tów  nie pozostaje w tyle za twórczością 
Zachodu.

Gdy Polskie Towarzystwo Reformy 
M ieszkaniowej w porozumieniu ze S to
warzyszeniem Praesens i W arszaw ską 
Spółdzielnią M ieszkaniową podjęło de-

kich próbach, k to  i co w tej dziedzinie 
w Polsce robi jest tem atem  następnego 
działu wystawy.

Zagadnienie małego taniego m ieszka
nia pociąga za sobą zagadnienie w tór
ne:: umeblowania, urządzenia tego mie
szkania.

Tymczasem nasz przemysł meblowy 
w niezmiernie małym stopniu jest przy
gotowany do rozw iązania tego zagad
nienia.

Ludność robotnicza żyje niemal bez 
mebli, pracownicy umysłowi przenosząc 
się z mieszkań większych do mniej
szych nie są w stanie zużytkować do
tychczasowego swego umeblowania, a 
przem ysł nie produkuje mebli dostoso
wanych rozmiarami, prostotą i celowo
ścią oraz ceną i warunkam i nabycia do 
potrzeb i możności lokatorów małych 
mieszkań.

Celem wystawy jest zdanie sobie z 
tego sprawy.

Krótki termin pomiędzy ogłoszeniem 
a otwarciem wystawy nie jest dziełem 
przypadku lub niedopatrzenia, lecz w y
nikiem zupełnie świadomej woli.

Nie chciano bowiem urządzać w ysta
wy choćby najlepszych wzorów, produ
kowanych na wystawę, których nabycie 
na rynku jest niemożliwem, lub całko
wicie przekracza możliwości lokatorów 
małych mieszkań.
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IV. Kolonja W arszaw skiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Elewacja od ul. Zy
gmunta Krasińskiego. P rojekt arch. Stanisława Brukalskiego.

cyzję sprowadzenia M iędzynarodowej 
W ystawy rzutów  najmniejszego miesz
kania i połączenia ż nią pokazu kilku
nastu urządzonych mieszkań, oraz po
kazu produkowanych w Polsce m ater
jałów zastępczych izolacyjnych, uczyni
ło to w całkowitej świadomości, iż taka 
wystawa i pokazy nie mogą dać żad
nych definitywnych rozwiązań.

Celem ich jest przedew szystkiem  po
staw ienie najważniejszych dziś zagad
nień budownictwa mieszkaniowego i 
sprzętarstw a w  całej ich ostrości.

Konieczność zapew nienia każdej ro 
dzinie oddzielnego mieszkania, a każ
dej osobie w  rodzinie łóżka, zmuszają 
w dzisiejszych w arunkach ekonomicz
nych i przy dzisiejszym stanie techniki 
do poszukiwania najbardziej oszczęd
nych rozwiązań.

Dokładne zapoznanie się z próbami, 
k tóre  w tym kierunku uczyniono gdzie
indziej jest pierwszym w arunkiem  ra
cjonalizacji pracy naszych architektów  
i działaczy społecznych zajmujących 
się budownictwem małych mieszkań.

Nie jest wskazanem  ślepe naśladowni
ctwo cudzych wzorów, ale stokroć bar
dziej szkodliwem jest m arnowanie wy
siłków dla odkryw ania dawno odkry
tych lądów, powtarzanie, w skutek nie
znajomości dokonanych prac i doświad
czeń, prób, gdzieindziej już zarzuco
nych.

Rozmiary wystawionych planów, po
zwolą się w nich orjentować, nietylko 
fachowcom, ale i osobom mniej przy
zwyczajonym do badania planów, dla 
których te  same plany przedstawione 
w znacznem zmniejszeniu w  książkach 
lub czasopismach mniej są zrozumiałe.

Rzucające się w oczy podobieństwa 
niektórych rozważań, szczególniej na 
obszarach Europy Centralnej i Skandy- 
nawji, świadczą o tem, że w  zbliżonych 
w arunkach klimatycznych i społecz
nych, zaczyna się w ytw arzać standary
zacja minimalnego mieszkania, szczegól
niej m ieszkania w domu zbiorowym.

Dążenie do potanienia mieszkań nie 
może się ograniczyć do poszukiwania 
najlepszego rzutu.

Na całym świecie prowadzone są 
liczne próby znalezienia lekkichh a w y
trzym ałych m aterjałów, któreby prędzej 
i taniej, niż od tysięcy lat stosowany 
mur z cegły, mogły osłonić mieszkanie 
do wrogich wpływów atmosfery lub zbyt 
głośnego sąsiada, dzielić jego poszcze
gólne części.

Poszukiwania te znalazły swoje echo 
w Polsce. Pokazać, choćby na niew iel

Dobre tanie meble mogą być produ
kowane tylko masowo.

W ystaw a nas przekona, co w tej 
dziedzinie przem ysł Polski jest dać w 
stanie, jak się jego produkcja kalkuluje.

Podkreślając wyraźnie, że wystawa 
nie jest przedsiębiorstwem  dochodo- 
wem, nie żądano od wystawców żad
nych opłat za meble i sprzęty znajdują
ce się na właściwem miejscu w miesz
kaniach, nie żądano żadnych specjalnie 
zbudowanych mebli, proszono jedynie o 
wystawieni etych mebli, k tóre  przemysł 
stale produkuje.

ORGANIZACJA WYSTAWY.
W ystaw a „M ieszkanie Najmniejsze" 

ma zobrazować wysiłki, podejmowane 
w różnych krajach i w  Polsce, w k ie
runku wypracowania najdogodniejszych 
typów  małych mieszkań, oraz ich um e
blowania i urządzenia. W ystaw a mieści 
się w  czterech budynkach.

Budynek „A “ zaw iera plany stano
w iące międzynarodową wystawę okręż
ną „M ieszkanie Najmniejsze", oraz pla
ny architektów  polskich, m. in. plany, 
wyróżnione na konkursie M inisterstwa 
Robót Publicznych, oraz wykonywane 
obecnie w związku z akcją budowlaną 
Zakładów ubezpieczeń społecznych.

Budynek „B" zaw iera próbny pokaz 
posiadanych na rynku polskim m aterja
łów, zastępujących mur z cegły i drze
wo. Zaznajomienie się ogółu osób zain
teresowanych z tem i m aterjałam i za- 
stępczemi ułatw i ich umiejętne stosow a
nie, a tem samem może się przyczynić

do obniżenia kosztów budowy.
Budynki „C" i „D“ zaw ierają 20 kom 

pletnie urządzonych mieszkań, w ykazu
jących możliwości polskiego przemysłu, 
dotyczące umeblowania i urządzenia 
małych mieszkań, oraz stoiska firm.

Komitet W ystawy „M ieszkanie Naj
mniejsze" stw ierdza, iż żadne z w ysta
wionych eksponatów  nie powinny być 
uważane za wzorowe, gdyż zadania w y
staw y zostały ograniczone jedynie do 
w skazania umeblowania i urządzenia 
posiadanemi na rynku polskim możliwie 
taniemi wyrobami.

N iestety nie wszystkie wystawione 
przedm ioty mają oznaczone przez w y
stawców ceny i nie wszystkie ceny od
powiadają możliwościom płatniczym  lo
katorów  małych mieszkań.

Komitet W ystawy prosi ogół zwie
dzających o łaskaw e kierow anie uwag, 
zapytań, życzeń i t. p. pod adresem: 
„Komitet W ystawy M ieszkanie Naj
mniejsze — Krakowskie Przedmieście5 
m. 3”.

ZASADY NOWEGO BUDOWNICTWA.

Budownictwo współczesne opiera się:
1) na nowym planie mieszkania, k tó 

ry jest wynikiem wspólnej pracy biolo
gów, higjenistów, socjologów, ekonomi
stów, inżynierów, architektów  i urba
nistów.

2) na wprowadzeniu nowych m ater
jałów budowlanych, wytwarzanych 
przez przem ysł współczesny,

3) na normalizacji i standaryzacji czy
li na wytworzeniu pewnych jednostj- 
nych typów domów lub poszczególnych 
'ch części i wyrabianiu ich serjami.

Zespół budowlany spółdzielni mieszkaniowej „S tar" na Bielanach pod 
W arszawą. Konstrukcja „Izobet . Projekt arch. Borysa Zinserlinga.

Nie jest w iną kom itetu jeśli na wy
staw ie niewielu się znalazło wystawców 
i jeśli nie w szystko co w ystawione od
powiada wykonaniem i ceną warunkom, 
których od urządzenia małych miesz
kań wymagać można.

W ystaw  ama na celu przekonanie się
0 ile przem ysł meblowy przystosował 
się do zadań, k tóre  przed nim stawia 
masowe budownictwo małych mieszkań
1 podniesienie kultury mieszkaniowej 
lokatorów  małych mieszkań.

Nie w ątpim y ,że przemysł wielkość 
zadania zrozumie i że w ystaw a dopo
może do właściwego skierow ania pro
dukcji.
Spółdzielnie mieszkaniowe opierające 
się na zasadach solidarności i wzajem
nej pomocy dla zdobycia mieszkania, 
mogą także w  wybitny sposób ułatw ić 
lokatorom  swoim nabycie mebli, a p rze
mysłowi produkcję drog ąumasowienia 
zleceń.

Jeśli wystaw a choć w  najmniejszej 
m ierze przyczyni się do rozwoju tej ga
łęzi polskiej produkcji — zadanie jej 
będzie spełnione.

Teodor Toeplitz.
(Przedrukowane z miesięcznika „Dom- 

Osiedle - M ieszkanie". R. II, Nr. 3. — 
M arzec 1930).

NOWE MATERJAŁY.
Używany przez budownictwo daw 

niejsze mur z cegły spełniał dwie funk
cje:

1) dźwigał,
2) ochraniał od zimna i ciepła oraz 

tłumił dźwięki. A rchitekci współcześni 
usiłują rozdzielić te dwie funkcje. Funk
cję dźwigania spełnia odtąd szkielet z 
drzewa, z żelaza, z żelazobetonu. 
Funkcję izolacyjną powierza się m ater
iałom nowym, tańszym i lżejszym od 
cegły. Na wystawie widzimy cały sze- 
reg tego rodzaju m aterjałów  zastęp
czych: torf oleum, tekton, celolit, gazo- 
beton, heraklit, cemunit i t. d. (co za le- 
gjony nowych nazw!). Przedstaw iony o- 
bok zespół budowlany spółdzielni m ie
szkaniowej „Star" posiada np. kon
strukcję „izobetową", łączącą w jedno
litą całość beton 1 celolit.

Znajdujemy dalej na wystawie dykty 
klejone — m aterjał do nowoczesnych 
w nętrz i mebli, trokal — m aterjał do 
utrw alania, uszczelniania i izolacji da
chów, ksyloment i linotol — m aterjały 
do posadzek, nowe typy klam ek i okuć 
drzwiowych; „okna szw edzkie”, dające 
więcej św iatła od naszych i wiele ih- 
nych rzeczy.

JAK CZYTAĆ PLANY.
Jeden  z trzech wielkich działów w y

staw y stanow ią plany mieszkań. Ale 
nie wszyscy umieją czytać plany. Nie
jeden, patrząc na plan, widzi tylko sze
reg linij, a nie zdaje sobie sprawy z te 
go, co one przedstaw iać mają, podczas 
gdy dla kogoś stale z planem obytym, 
mówi on więcej, aniżeli widok fotogra
ficzny.

Plan stanowi poziome przecięcie bu
dynku, przedstaw ione w rzucie, to zna
czy rysune kodpow iadający widokowi 
budynku z góry, gdyby ten budynek 
ostrym nożem przeciąć, czy piłą przepi
łować na wysokości okien zupełnie 
równolegle do podłogi.

Na rysunku tym widzimy m ury w ca
łej grubości, przedstaw ione zwykle, o 
ile chodzi o mur i cegłę, jednostjną czar
ną barwę, przeryw ane tylko otworami 
drzwi lub okien.

M ury te  są równej grubości, zależnie 
od przeznaczenia — jak widzimy na ry 
sunku oznaczone numerami 1, 2, 3. 
Ściany zew nętrzne (1) mają grubość 2-cb 
cegieł w celu uniknięcia przem arzania. 
Ściana (2) dźwiga ciężar belek stropo
wych: swoją grubością 1-ej cegły różni 
się od cienkich ścianek działowych (3) 
(V2 cegły).

Okna przedstaw ia się czterem a cien- 
kiemi równoległemi linjami z których 
dwie środkowe oznaczają futrynę a w e
w nętrzne od strony pokoju — parapet 
okienny.

Schody łatw o poznać po linjach, k tó 
re  oznaczają poszczególne stopnie w i
dziane z góry. S trzałka oznacza k ieru 
nek schodów, z dołu na górę.

M ałe otwory prostokątne lub kw a
dratow e w ścianach grubszych ozna 
czają przewody dymowe albo w entyla
cyjne.

W kuchni prostokąt z kółkam i wyo
braża trzon kuchenny na nim fajerki. 
Obok pod oknem zmywak. Pod drugim 
oknem duży stół. W  pobliżu kuchni 
znajduje się — jeszcze jedno kółko. Nie 
trzeba chyba już tłómaczyć, gdyż litery 
W. C. — mówią same za siebie.

Łuki przy otworach drzwiowych o* 
znaczają k ierunek otw ierania drzwi. 
Pozwalają one sprawdzić czy drzwi 
otw ierają się prawidłowo t. j. czy w za
jemnie sobie nie przeszkadzają. (Łuki 
nie powinno się przecinać).

Tak samo oznacza się drzwi szał 
ściennych, coraz więcej wchodzących w 
użycie.

Dla spraw dzenia ustawności pokoju 
w planie rozmieszczamy systematycznie 
meble jak łóżka, stoły, krzesła (łóżka 
przytem  oznacza się prostokątem  prze
kreślonym).

A żeby zorjentować się w mieszkaniu 
oprócz planu niezbędny jest rzu t pio
nowy, który  podaje brakujące dane: 
wysokość pokoi, piwnic, wysokość 
drzwi, okien i t. d. Je s t to ten sam dom 
przekrajany płaszczyzną pionową, p ro 
stopadłą do podłogi.

(Według m iesięcznika „Dom - Osie
dle - M ieszkanie”. R. I. (Maj 1929).

PLAKAT WYSTAWY.
Plan, znajdujący się na plakacie wy

stawy, przedstaw ia przyziemie (parter) 
domku szeregowego jednorodzinnego o 
dwóch kondygnacjach — domku typu 
holendersko-angielskiego. Widzimy tu 
taj na dole z lewej strony kuchnię, 7 
praw ej — przedpokój z k la tką schodo
wą, U góry — pokój mieszkalny ze sto
łem i krzesłam i pośrodku oraz tapcza
nem, mogącym służyć jako łóżko, w p ra 
wym rogu. Na pierwszem piętrze tego 
domku znajdują się trzy  sypialnie.

M. W.

uvmixzi.

OLTD*JO

Rysunek do artykułu „Jak  czytać pla
ny
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T E L E G R A M Y
SPRAWA UMOWY LIKWIDACYJNEJ

NIEMIECKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE ZA UMOWĄ LIKWIDACYJNĄ
warszawskiej umowy likwidacyjnej z 
dnia 31-go października r. ub.

Związki zaw odow e stwierdzają w me- 
morjale, że umowa nie zaw iera żadnych

Berlin, 8 m arca. (Iskra). Rząd R zeszy  
i prezydja stronnictw w iększości rządo
wej otrzym ały memorjał zw iązków  za
w odow ych robotniczych i pracowni
czych z Prus W schodnich, w  którym  
zw iązki te  w przeciw ieństw ie do w ystą
pienia wschodnio -  pruskich kół gospo
darczych oświadczają się  za przyjęciem

pierwiastków , godzących w  niem ieckość 
Prus W schodnich, a przyczyni się  do. 
wzm ocnienia gospodarczego całych N ie
m iec, a w ięc i tej prowincji.

ZNAMIENNY GŁOS POSŁA SOCJALISTYCZNEGO
Berlin, 8 marca (PAT). W Reichstagu to 

czyła się dziś w dalszym ciąga dyskusja nad 
drugiem czytaniem ustaw handlowych oraz 
umowy likwidacyjnej z Polską.

Poseł socjal .  demokratyczny Luit stwier
dził na wstępie, że między umową war
szawską,a projektami innych ustaw han
dlowych istnieje nierozerwalne junctim. 
Pacyfikację stosunków polsko - niemiec
kich, tak bardzo konieczną pod względem 
norodowo - politycznym, Niemcy mogą uzy
skać tylko przez zawarcie umowy likwida
cyjnej z Polską. Mówca odpiera zarzut, ja
koby Polska przez stosowanie reformy rol
nej miała w dalszym ciągu wywłaszczać 
mienie niemieckie, i podkreśla, że rząd 
warszawski, otrzymawszy wiadomość o za
rządzeniach pewnych organów administra
cyjnych, wydał niezwłocznie rozporządze
nie, umożliwiające stosowanie likwidacji. 
Reformy rolnej w Polsce nie można utoż
samiać z likwidacjami i prawem odkupu, 
oświadczył mówca. Reforma ta  nie jest wy
mierzona przeciwko średniej i drobnej nie
mieckiej własności. O ileby nawet wytwo
rzył on możność stosowania polityki anty-

niemieckiej. to Niemcy będą mogły prę
dzej zapobiec temu przez zawarcie umowy 
i odwołanie się do ochrony mniejszości. 
Nawet poseł stronnictwa konserwatywnego 
Hoetzsch uznaje, iż Polska nie jest pań
stwem sezonowem, oświadczył dalej pos. 
Luft, Bierne zachowanie się Niemiec wo
bec Polski nie zmieni tego faktu. Niemcy 
muszą dojść do jakiegoś modus vivendi ze 
swoim wschodnim sąsiadem, choćby w in
teresie dzielnic nimieckich na wschodniem 
pograniczu. Wszystkie sprawozdania Izb 
Handlowych stwierdzają, że powodem u- 
padku Królewca jest wojna celna pomiędzy 
Polską a Niemcami. Wojna ta nie przynosi 
żadnego pożytku rolnictwu, a tern mniej 
klasie robotniczej. Wkońcu mówca oświad
czył, że jeżeli p. von Rheinbaben, poseł ze 
Śląska niemieckiego, godzi się na zawarcie 
.umowy likwidacyjnej z Polską, to ja, jako 
poseł wschodnio - pruski, ze spokojnem su
mieniem oświadczyć mogę, że, zalecając 
przyjęcie układu z Po'ska, czynię to w in
teresie całego pogranicza wschodniego 
Rzeszy i społeczeństwa niemieckiego.

SYTUACJA PARLAMENTARNA W NIEMCZECH
Berlin, 8 m arca  (PA T.). S y tuac ja  p a r 

la m en ta rn a  p rzed s taw ia  się w ięc w  te n  
sposób, że w szystk ie  p a rtje  koalicji rz ą 
dow ej w y raża ją  zasadn iczo  gotow ość 
przy jęcia  p lanu  Younga, n ie  m ogąc się 
jednak  porozum ieć co do kw estji p ro g ra 
m u finansow ego, od k tó reg o  za ła tw ien ia  
uw arunkow ali p rzy jęcie  um ów  hask ich  
cen trum  a w  ostaniej chw ili i dem okraci. 
P o zatem  zauw ażyć się daje w śród  p artji 
ogólne dążen ie  do  od roczen ia  głosow ania

n ad  p lanem  Younga. R ząd  jednak  na sk u 
te k  żądan ia  m in istra  C urtiu sa  nalega z 
nacisk iem , ażeby  p lan  Y ounga zo s ta ł jak- 
najśpiesz-dej p rzy ję ty .

Na n iedzie lę  zapow iedziano  dalsze ro 
kow an ia  m iędzy rządem  a p rzed staw ic ie 
lam i p a rty j koalicyjnych. N a p on iedzia
łe k  w ezw ano  te leg raficzn ie  posłów  w szy
stk ich  frakcyj do  B erlina celem  w zięcia 
udzia łu  w  g łosow aniu  n a  plenum .

TRZEJ POLACY ZGINĘLI W KATASTROFIE
KOPALNIANEJ

Bruksela, 8 marca. (PAT.). W  kata
strofie, która wydarzyła się wczoraj w  
kopalni w ęgla  w  M arcinelle (Zagłębie 
Charleroi), zginęło 13 robotników, wśród  
których jest trzech Polaków , a m ianowi
cie; Stanisław  Niepon, C zesław  Radzi-

PODZIĘKOWANIE.
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie

ci składa niniejszem serdeczne podzięko
wanie robotnikom Państw. Zakładów Lot-

szew sk i i Icek Lew kow icz. Oprócz tych  
trzech zabitych, wśród rannych znajdu
ją się  również Polacy: Jan Karczewski, 
Tadeusz A lias, Stanisław  Pantak, Fran
ciszek  M aóczyk i W incenty Grabowski.

niczych w Mokotowie, którzy złożyli czy
sty dochód z zabawy swej w dn. 1 lutego 
bież. roku (405 złotych) na cele opieki nad 
dziećmi robotniczemi.

OBUS
OBUS
OBUS
OBUS
OBUS
OBUS
OBUS

7 PRAWD 0 ROBUSIE!

jest w języku Latynów oznaczeniem siły. mocyl

jest snopem światła w szarej doli codziennej 1

jest błogosławioneul rozwiązaniem kryzysów socjalnych!

jest tanim i pewnym warsztatem pracy domowej I

gwarantuje 300 złotych miesięcznego dochodu I

jest niedoścignioną uniwersalną maszyną trykotarskąl

kosztuje tylko zł. 340.— gotówką, reszta na spłaty 1

I

Napiszcie jeszcze dzisiaj do jedynej w kraju firmy, której zasługą jest wprowa
dzenie ROBUSA na rynek polski:

Tow. Handlowe J. K a l i s z  i  Ska. 
C i e s z y n ,  ul. Trzech Braci 6.

Tysiące listów pochwalnych. Samouczki bezpł. gwarantują wyuczenie się łatwej 
pracy na Robusie. Gwarantujemy skup gotowego towaru.

Przedstawicielstwa: •
Warszawa: „HAGE” Dom Zastępstw i Zle eń, ul. Długa 9.
Kraków: Nalepiński Leon, Rękawka 8 (Sklep)
Poznań: Kucharski Zygmunt, ul. Strumykowa 11 
Grudziądz: Malińska Z., ul. Chełmińska 40 I p,
Bytom Nowy: Hanel Jerzy, ul. Stalmacha 5.
Król. Huta: Florentyna Kosytorz, ul. Mielęckiego 34 II fw 
Nowy Targ: Stiller Emanuel, uL Ludźmierska 136.

PRAGNIESZ MIEĆ WŁASNY DACH NAD GŁOWA?
KUP LOS LOTERJI ZRZESZENIA 

LETNISK I OSIEDLI PODSTOŁECZNYCH
Główna sprzedaż: Kolektury Lichtenstejna oraz wszystkie Kolektury Loterji 

Państwowej i kantory wymiany. Wysyłka losów na prowincję po wpłaceniu wartości 
losu Zł. 10.— na konto P.K.O. Nr. 2 0 .82 8 . Biuro Zarządu Zrzeszenia Al. Ujazdowskie 
Nr. 7 (Lokal Urzędu Wojewódz.). Loterja zatw. p. Dyr. Loter. Państwowej d. 29.XI 
1929 r ,  za Nr. 19684.

Ciągnienie dnia 10 kw ietn ia  1 930  r.
Fantami w tej Loterji są k o m p le ty  p o d  z a b u d o w ę  S3 kupionych przez Zrze

szenie t e r e n ó w  p o d s to łe c z n y c h .

B I A Ł Y  T Y D Z I E Ń  T R W A
Prawdziwa okazja taniego kupna !!!

500 pozostałych resztek za pół ceny. Ręczniki od 1 zł. Obrusy od 5 zł. 
1000 tuzinów przepięknych chustek do nosa od 6 zł.

F R . M A C I E J O W S K I
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Z ŻYCIA PARTJI
Konferencja Organizacji Tramwajowej P. 

P. S.W poniedziałek, 10 marca o godz. 5.31' 
popoł, w lokalu Długa 19, odbędzie się do
roczna Konferencja Organizacji Tramwajo
wej P. P. S. Na porządku obrad: 1) Sprawo
zdanie ustępującego Komitetu. 2) Sprawy 
organizacyjne. 3) Referat polityczny. 4) Wy
bory Władz Organizacji Tramwajowej P. P. 
S. 5) Wolne wnioski. Wzywa się wszystkich 
tow. tow. tramwajarzy do punktualnego 
przybycia.

Egzekutywa Warszawskiego Okrę
gowego Komitetu Robotniczego 

P. P. S.

PREZYDJUM EGZEKUTYWY W. O. K. 
R, We wtorek dn. 11 marca o godz, 6 wie
czorem w lokalu W arecka 7, odbędzie się 
posiedzenie prezeydjum egzekutywy W. O. 
K, R-u. Proszeni są o przybycie tow. tow.: 
Arciszewski, Barlicki, Wdfcik, Haupa, Wy
socki i Zawadzki Edward.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

Dzielnica Jerozolima. W niedzielę, dn. 9 
marca o godz. 10 rano w lokallu Leszno 53, 
zebranie Koła fabrycznego P. P. S. „Nor- 
blin".

WTOREK, 11 b. m.
Koło nauczycieli P. P. S. Posiedzenie od

będzie się o godz. 8 przy ul. Wareckiej 7 
I piętro.

RUCH ZAWODOWY
Ogólnokrajowy Zjazd kuchmistrzów 

i kelnerów.
W  w to rek , o godz. 10 rano , w  sali 

p rzy  ul. C zerw onego K rzyża 20, ro zp o 
czn ie się ogólnokrajow y zjazd delegatów  
Z w iązku  Zaw. p racow n ików  przem ysłu  
gastronom iczno  - hote low ego, n a  k tó ry  
p rzy b ęd zie  79 de lega tów  z całe j Polski, 
rep rezen tu jący ch  52 oddzia ły  Zw iązku.

N a Z jeździe om aw iane b ęd ą : reo rg a 
n izacja  Z w iązku, u tw orzen ie  funduszu 
d la udzie lan ia  zapom óg członkom  Z w iąz
ku  na w y p ad ek  bezrobocia , choroby  i 
inw alidztw a, sp raw a  zaw arc ia  um ow y 
zbiorow ej o raz szereg  sp raw  o rgan iza
cyjnych.

Ze Zw. Zaw, Rob. Przem, Włókien., Od
dział I (Grzybowska 57). W niedzielę, dn. 9 
b. m., o godz. 10 rano odbędzie się zebra
nie poóczoszników i pończoszarek kotono
wych. Zarząd wzywa o jaknajliczniejsee 
przybycie. Sprawy b. ważne.

MŁODZIEŻ

O kazja: piękne jedwabie do prania po 2.50 mtr.

Egzekutywa Komitetu Wykonawczego.
Posiedzenie Egzekutywy K. W. Warsz. 
Org, Młodz. T. U. R. odbędzie się wyjąt
kowo we wtorek, dnia 11 b. m. o godz. 6 
popoł. w lokalu przy ul. Wareckiej 7.

Z, N. M. S. Zebranie sekcji samokształ
ceniowej Nr. 1, odbędzie się dn. 11 b. m. 
(wtorek) o godz. 7,30 (Długa 19).

Koło im. F. Perła. Dnia 10 b. m. o godz. 
7 wiiecz. w lokalu Koła ul. Przemyska 18, 
odbędzie się Ogólne Zebranie członków z 
ref. tow. Winteroka. Ze względu na waż
ność spraw, obecność wszystkich człon
ków Koła konieczna,

Warsz. Org. Młodz, T. U. R. Koło im. L. 
Waryńskiego. W niedzielę, dn. 9 b. m o g. 
7 wiecz. w lokalu przy uli. Długiej Nr, 19, 
zebranie towarzyskie. Towarzysze z innych 
kół mile widziani.

RUCH KOBIECY
Koło Kobiet przy dzielnicy Praskiej u-

rządza dn. 9 marca t. j, w niedzielę, wy
cieczkę na wystawę mieszkaniową. Zbiórka 
na Placu Teatralnym (obok Teatru Naro
dowego) o godzinie 10.30. Bilety po 60 gr.

Ruch kult.-oświatowy
Posiedzenie Zarządu Głównego T. U. R.

W poniedziałek dn. 10 b .m. o godz. 7-ej 
wiecz. w ldubie senackim Z. P, P, S„ odbę
dzie się posiedzenie Zarządu Głównego 
T U. R.

Warsz. Org. Młodz. T. U. R. Koło „Wo
la" łm. Montwiłła .  Mireckiego urządza w 
niedzielę o godz. 10 rano wycieczkę do Za
chęty Sztuk Pięknych. Zbiórka przed Za
chętą o godz. 9.30. Cena biletu groszy 50.

NASZA RUPRYKA
Poszukiwanie pracy

Poszukuję posady na prywatny samochód 
lub w gaTażu. Wymagania bardzo skromne. 
Oferty pod „J, S.“ do „Robotnika1*.

C Z E K O L A D A
M L E C Z N A

WEDLA
N I E P O R Ó W N A N A  W  M A K U

ŚMIERTELNE ZATRUCIE
Przy ul. Pięknej 32, zatruła się werona- 

lem 40-letnia W alerja Pobojewska, żona 
prokurenta państwowego banku rolnego. Za

trutą w stanie ciężkim przewiozło Pogotowi* 
Kasy Chorych do szpitala Polskiego Czerwo
nego Krzyża, gdzie zmarła.

WYPADEK W GAZOWNI
Przy ul. Dworskiej 25, w gazowni II, na 

Woli, 29-letni Tadeusz Gorzkowski, ślusarz 
(Dworska 7) został w czasie pracy uderzo

ny kluczem francuskim. Rannego w głowę 
opatrzył na miejscu lekarz Pogotowia.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
19-letni Józef Głowacki, fryzjer (Przemy

słowa 23) otruł się esencją octową, przy 
zbiegu ul. Brackiej i Chmielnej.

— 21-letni Stanisław Romaóczyk, murarz,

pozostający bez pracy (Sokołowska 22), po*- 
derżnął sobie szyję brzytwą. Pomocy despe
ratom udzieliło Pogotowie, poczem Romań- 
czyka przewiozło do szpitala na Czyste.

ZŁODZIEJ POD POCIĄGIEM
Około gdz. 4 m. 30 w pobliżu stacji Ząbki, 

z przejeżdżającego pociągu towarowego jakiś 
złodziej wyrzucił na tor skrzynię z mydłem, 
po chwili zaś sam zeskoczył. W tym mo
mencie przejeżdżał po 2-im torze pociąg po
śpieszny. Złodziej dostał się pod koła, któ
re obcięły mu nogi do kolan. Po zatrzyma

niu pociągu przejechanego przewieziono tym* 
że pociągiem do Warszawy na dworzec W i
leński. Przybyły lekarz Pogotowia, po na
łożeniu opatrunku, przewiózł przejechanego 
do szpitala Przemienienia Pańskiego. Tam 
okazało się, że jest to 29-letni Leon Tołka- 
szew, złodziej kolejowy.

■ t  » jmai

Wiadomości z kraju
SKIERNIEWICE

ZMIAŻDŻONY PRZEZ KOŁO 
ROZPĘDOWE

Skierniewice wstrząśnięte zostały okro
pnym wypadkiem w młynie parowym firmy 
Cbudkiewicz.

23-letni czeladnik młynarski Marjan Cie
chanowski zaprosił swoją narzeczoną, z 
którą miał wziąć ślub w dzień św. Józefa, 
celem pokazania jej maszynerji młyna.

Ciechanowski, popisując się swoją zręcz
nością przed narzeczoną, w pewnej chwili 
wpadł między trybu jednej z maszyn i po
ciągnięty, przez pas transmisyjny rzucony 
został całą siłą przez koło rozpędowe o su
fit hali maszyn.

Stało się to talk błyskawicznie, iż nie
szczęśliwy czeladnik nie zdążył nawet 
krzyknąć.

Na suficie pozostała olbrzymia plama 
krwi, a na podłogę spadła bezkształtna ma
sa zmiażdżonego na oczach narzeczonej 
młodzieńca.

Nieszczęśliwa narzeczona doznała cięż
kiego wstrząsu nerwowego.

NOWOGRÓDEK
WYROK W GŁOŚNEJ SPRAWIE

(PAT.). W czoraj zakończy ł się tu  p ro 
ces p rzec iw k o  nauczycie low i K azim ie
rzow i T rybusiew iczow i, oskarżonem u o 
zabójstw o in sp ek to ra  szkolnego S tad n i
ka. Po przem ów ien iach  stro n  T rybusie- 
w icz ośw iadczył, że, m ając czyste  su 
m ienie, p rosi o un iew innien ie. S ąd  po 
czterogodzinnej na rad z ie  w ydał w yrok , 
skazu jący  T rybusiew icza  za zabójstw o, 
popełn ione n a  osobie S tadn ika , d o k o n a
n e  pod  w pływ em  silnego w zruszen ia  du 
chow ego. na 5 lat ciężk iego w ięzienia z 
zaliczeniem  aresztu prewencyjnego.

j   _____ __

Weneryczne, niemoc płcio oo
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

D fm e l J. Gelbfisz
ul. Z ło ta  27  (o b o k  D w o r c a  G łó w n e g o )
Przyjm. 9 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w. 

Ceny lecznicowe.
i »T

Ween ery c zn e  chor.  u k o b i e t  
i dzieci,

p r z y j m u j e  l e K a r K a  
M io d o w a  7 , godz. 2—3 w lecznicy.

skórne i niemoc elektro- 
leczenie,Weneryczne

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r., 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej; 
N ie z a m o ż n y m  c e n y  le c z n ic o w e .

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
L e a z n o  36. Przyjm. 9 r  —9 w. Ceny lecznicow e

Weneryczne, niemoc płcloom
Chor. skóry, włosów. Analizy. Rentgen.

DL I. Am sterdam ski
u l. C h m ie ln a  34  (o b o k  D w o r c a  G lów n.)
Przyjm. 9 r.—9 w. Panie 4—6. Niedz. 9 r.—6 w.
Niezamożnym ceny lecznicowe

W k

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

Wczoraj w 3-im dniu ciągnienia 5-ej kla
sy 20-tej loterji państwowej, główniejsze 
wygrane padły na następujące numery;

Ciągnienie przedpołudniowe:
Zł. 10.000 na Nr. 52062.
ZŁ 5.000 na Nr.: 89104 201708
Zł. 3.000 na Nr.: 25565 52753 60163 74926 

107018 180614 184443.
Zł. 2.000 na Nr.: 2994 58% 38651 711113 

91111 125927 201498.
Zł. 1.000 na Nr.: 21240 24832 36658 51717 

72488 80175 110279 111150 179933 196083 
204550.

Ciągnienie popołudniowe:
Zł. 50.000 na Nr. 166301.
Zł. 10.000 na Nr. 110099.
Zł. 5.000 na Nr.: 23777 36279.
Zł. 3.000 na Nr. 31905.
Zł. 2.000 na Nr.: 105660 176435 183405

197826 201223 206246.
Zł. 1.000 na Nr.: 4072 17222 24832 28705 

43123 49501 75595 92126 117988 125543 
154527 154595.

CYRK Staniewskith
(G m ach  C yrk u

W ares.)

Dziś w niedzielę 2 przedstaw.
o  grodz. 4 .e j  p p . i  8,20 w le c z .
1 /L  wszechśw.
I L )  a t r a k c j i

O 4-eJ dzieci płacą połową.

REFORMACKIE Z a k o n n i k
znane od 1602 roku. 

R eg u lu ją  ż o łą d e k , chronią od re
u m a ty zm u , cierpień w ą tro b y , nad
miernej o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude
rzeń krwi do głow y, aśmlersaja he
m o ro id y , czyszczą krew I przy skłon
nościach do obstrukcji są łs fodoya  
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

I do 2 pigułek na noe.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobe apteki

K a r c z e w sk i T u szyń sk i,
W arszaw a , T rąb n c k a  4.

Żądać t* aptekach i tkładach  
t  .,Z A K O N N IK IE M ”

%i« * i .

Grypę, kaszel i bronchit uleczysz 6y«
stematycznem piciem szczawnickich wód 
kruszcowych „Stefana" i „Józefiny". Cho
roby żołądka i przemiany materji usunie 
Ci szczawnicka „Magdalena" i „Wanda", 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz

Z SĄDÓW
WYROK SADU PRACY PRZECIW P. K. 0.

Przed kilku dniami w Sądzie Pracy (Połu
dnic) odbyła się rozprawa, przeciwko P.K.O 
wskutek skargi b. urzędnika Wojciecha Ma
ciejowskiego, któremu przy wypłacaniu od
prawy nie zaliczono lat służby nieetatowej.

Stosunki służbowe w P. K. O. budzą wo- 
góle częste rozgoryczenie pracowników, "a 
zdarzył się niedawno wypadek zwolnienia u- 
rzędniozki, która pracowała 9 lat i 9 miesię
cy. By pozbawić ją prawa do emerytury, 
zwolniono ją na trzy miesiące przed uzyska
niem praw do emerytury!!

P. Maciejewskiego zwolniono po 6 latach 
służby i skrzywdzono go przy obliczeniu od
prawy o 1898 zł. Pełnomocnik pozwanej P. K. 
O., adw. Krzywicki, usiłował wykazać nie
właściwość Sądu Pracy do wyrokowania w 
skargach przeciw niej, gdyż P. K. O. jest

„władzą państwową”, a jej urzędnicy są 
rzędnikami państwowymi. Zupełnie jasne 
brzmienie przepisów prawnych i statutu P. 
K. O. nie pozostawia żadnych wątpliwości, 
że wszystkie instytucje i przedsiębiorstwa 
państwowe, opierające się na własnym statu
cie, podlegają ustawie o Sądach Pracy. Sąd 
Fracy-Południe uznał się też za właściwy do 
wyrokowania i przysądził p. Maciejewskiemu 
całą zaskarżoną kwotę wraz z odsetkami i 
kosztami sądowemi.

Wyrok ten ma znaczenie zasadnicze, gdyż 
bardzo wielu urzędników zwolnionych w o- 
kresie sanacji zostało skrzywdzonych przy 
obliczaniu odprawy i wszystkie te  sprawy 
będzie musiała P. K. O. pozałatwiać zgodnie 
z obowiązującemi przepisami prawo cmi.
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„COLOSSEUM" SSiSfŁ?
„DUSZE w  NIEWOLI"

Arcydzieło BOLESŁAWA PRUSA. Reżyseria LEONA TRYSTANA. 
Rekordowa obsada; LUDWIK SOLSKI) Z o f j a  B a ty c k a — Miss Polonja, A lic ja  H a 
la m a . M aya R u d zk a . M ie c z y s ła w  C eb u lsk i, B o le s ła w  M ie r z e je w sk i i inni

Na scenie wielka rewja p, t. „RAPSODJA CYGAŃSKA"

KINO- r A D I T f l l1* Marszałk.125 
REWJA f l l A r l l U L  Pocz. g. 4».

S  L I  M  (Karol Dane)
George K. Artur oraz piękna Józefina Dunn 
w tryskającej humorem i dowcipem szam

pańskiej komedji p. Ł

KiNO D A M 1* Nowy-Świat 40 
REWJA *»■ Na scenie rewja 
Nigdy niewyświetlany film rewelacyjny

p ■- „HIGIENA SEKSUALNA”
Z rozporządzenia władz

oddzielne SEANSE dla pań i panów. 
DLA PAN 0 g. 4.30 i 6 p.p. 

DLA PANÓW 0 g. 8 i 10 wiecz. 
Fotosy do tego filmu nie mogą być wy 

stawiane na widok publiczny 
WEJŚCIE paniom i panom 

RAZEM bezwzględnie wzbronione.

„AWANTURY CHINSK
Na scenie Wielka Rewja w 
udział bierze T. Faliszewski

C n o t a  9 6 1

IE
której 
p . t.

3

Co wyświetlają kina?
A stra; „Życie zaczyna się jutro'*.
Apollo: „Uroda życia".
Atlantic: „Czterech diabłów".
Casino; „Ofiarna noc" z Farrelem. 
Capitol: „Awantury chińskie".
Colosseum: „Dusze w niewoli" — Prus*, 

K Solskim i Halamą.
Filharmonja: „Pokusy Broadwayu" i „Sło

dycz grzechu".
Miejski: „Dzika orchidea" z Gretą Gar- 

bo.
Pan; „Higjena seksualna".
Palace: „Mol od ja serc".
Splendid: „Białe cienie".
Stylowy: „W zaułkach Szanghaju", 
Światowid: ^Skrzydlata flota”.
Tęcza: „Na froncie nic nowego”.
Wisła: „Halka" — Moniuszki. Polski fila  

Spiewno-dżwiękowy.
Wodewil: „Miłość w ekspresie" i „Mon

ty wywiadowca" z Mary Prevost.
SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO

SZENIACH.

r * C | y n <c N o w y  Ś w ia t  50
u t n  J i n U  Pocz. o g. 4, 6, 8. 10.

Bilety ulgowe, passe-part. nieważne! 
G enja lne arcydałeło  reżyserii

FRANKA BORZAGE
tw órcy filmów: „Siódm e Niebo'* i „A nioł Ulicy**

OFIARNA NOC
W roi. gł,: CHARLES FARRELL

b ohater filmu „Siódm e Niebo*' i „A nioł Ulicy'*

oraz MARY DUNCAN
z fascynująca w am pirzyca ekranu. ■

' ,

K ino T F f7A 1* ' P r*e ia*d 9 (obok
dźw iękowe I I  ■ P ałacu  Mostowskich)

Początek  seansów: 4.15, o s i  10.15

Wielki film dźwiękowy p. ł.

Na fro n c ie  nic n ow ego ...
W rolach głównych: George OBrien 

i Lois Moran
program: Tygodnik dźwiękowy
'a chór „Kentucky Singers" oraz 

słynny zespół Rewelersów.

I  Nad

Lr

1

V j ^ r n f l ' j T R f l“ Dz ,K A*
Na ekranie. Wielki film sezonu 

Z y c ie  z a c z y n a  s i ę  ju tr o  
W roi. gł. 6eorg Bancroft, Betty Coaip-
son. Na scenie. Humor! śpiew! Tańce! 
Król humoru Henio Domański, królo
wa subretek Fabianni, Orlańska t zna
ny wszechświatowej sławy duet tanecz

ny Derils 
Dojazd tramw.: 1, 2, 2a 8 i Z.

D nia 8 I 9 m arca o godz. 12 rano  Wiel-

Kta. WISŁA J K & Ł
Uroczysta premjera polskiego filmu 

śpiewno-dźwiękowego wyświetlanego 
na aparatach wszechświatowej sławy

„Goetz Mouvie-phone”

„ H  A  L  K  A “
w/g nieśmiertelnej opery St. Moniuszki 
Partję tytułową Jontka śpiewa słynny 
artysta Opery Warszawskiej Stanisław 

Gruszczyński 
oraz chór Opery Warszawskiej.

rx300cx30cnr^ 'rcxrD 'raorricooooo§ \nnnpu/ii MN świat 43. q„ W U U I . W I L  P. 4. ost. s. 10“  H  
O s ta tn ie  2  d n i !

N a okras prze

CENY BILETÓW Z Ł . I 50 I 2  ^
W ielki podw ójny program  hum oru i sensacji III 

F iglarna i zalotna

H Mary P revost EZtfSS. Monty
0  Banks w  arcyw esolych filmach 
R  „MIŁOaf w EKSPRESIE”

„MONTY WYWIADOWCA” 
OCa£CCCOCOCC<JDCOCCODXXX)QOOD 
00nr ncn?norriftxX 3^ oroon0 0 0 0 0 0
P  K INO - 7 N l r 7 ,( Ś niadeckich 5 Q 
'  R E W JA  u l W I L Z  r6g M a„ la ik., t e l  114-05 Q  
; P ora. o  godz. 5 w  niedz. o  3 pp . ost. JO w. Q  

Najwspanialszy film asa reżyserów O
1 E. A. D upont a R

„ S W IB T  N 0 C Y “  P
■  W  roi. gł. Anna May Wong, Gilda Gray ^  
) u  , .^ a scen*e wielka rewja p. Ł u
(  1 ,  H®l!! R adio - Znicz Hallo!!! Za k u lisa - O
' J! Udział biorą: N iuta B o isk a , K

? ?nowlt*. H. D aneck i oraz wielka ^
rakęia teatrów zagr. Folier Bergeres 

P*Hsl zespół balet. Trzo-

zejśęiowy wzamian w ystępów  scenicz
nych obniżyliśmy znacznie

7-  - ««•»* zespół balet. Trzo-

K IN E M A T O G R A F  M IE JSK I
H ipoteczna 8. P tu g a  25.
Pocz. 630. Soboty i niedziele 5 pp.

GRETA GARBO
oraz LEWIS STONE w filmie p. t.

„DZIKA ORCHIDEJA"
Wł. Metro. Nadprogram.
Następny program —

„MŁODA GENERACJA1'
L. Basquette, R. Cortez.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z IŚ .

10.15 Nabożeństwo z Bazyliki Wileńskiej. 
11.58 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw
skiego Obserwatorjum Astronomicznego.
Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
Komunikat meteorologiczny. 12.10 — 14.00 
Poranek symfoniczny z Filharmonji W ar
szawskiej. Wykonawcy: Orkiestra filhar-
moniczna pod dyr, Stanisława Nawrota 
i Janina Turczyńska (sopran). 14.00 Poga
danka dla gospodyń wiejskich — wygłoei 
p. M. Karczewska. 14.20 Muzyka. 14.30 „U- 
praw a owsa i jęczmienia” — wygł. p. inż. 
J . Mierzejewski. 14.50 Muzyka. 15.00 „Co 
słychać, o czem wiedzieć trzeba" — wygł. 
p dyr. Szczepan Mędrzecki. 15.20 Pieśni 
ludowe w układzie i wykonaniu Jana Żuł- 
ny. 16.00 „Co to  jest włośnica i glisty ludz
kie" — opowie <łr. Jerzy Ruszkowski. 16.20
— 16.40 Muzyika z p ły t gramofonowych, 
16.40 „Minister B t u M  w  Warszawie" —  dr,- 
Marjan Henzel. 16.55 — 17.15 Płyty gra
mofonowe. 17.15 „O elektryczności w świę
cie organicznym" — opowie dr. Feliks 
Burdecki. 17.40 Koncert Reprezentacyjnej 
Orkiestry Policji Państw, m. ®t. Warszawy 
pod dyr, Al. Sielskiego. 19,00 Rozmaitości. 
Występ p. W ładysława W altera. 19.25 Fel
ieton p. t. „Duch dnia dzisiejszego"—wygł. 
p. Wł. Wolert. 19.40 Odczytanie programu 
na dzień następny. Wiadomości bieżące. 
19.58—20.00 Sygnał czasu. 20.00 Kwadrans 
literacki. „Przyjacielska przysługa" — Wł. 
Perzyńskiego. 20.15 Koncert popularny. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. W i
tolda Maliszewskiego. Adelina Czapska 
(sopran), prof. Jerzy Lefeld (fort.) oraz Sta
nisław Tawro&zewicz i W ładysław Woch- 
nidk (slkrz.). 21.45 Słuchowisko z Poznania. 
22.15 Komunikaty. 22.25 „Ostatnia Fala"
— wygł. red. Jan  Piotrowski. 22.35 Komu
nikaty Polskiej Agencji Telegraficznej (P. 
A. T.)< 23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przewidywany przebieg pogody dziś. 
Rankiem chmurno i mglisto, głównie na po
łudniu Polski, a z możliwością opadów na 
północy kraju, w ciągu dnia przejaśnienia. 
Nocą miejscami lekkie przymrozki, dniem 
dość ciepło, słabe wiatry zachodnie.

„Dni Niemowlęcia" bez kwesty ulicznej. 
W dniach 9 — 12 marca Towarzystwo 
„Ratujmy niemowlęta", urządza swoje „Dni" 
dorocznej zbiórki, donosząc niniejszem, że 
kwesty ulicznej się wyrzekło, ufne, że 
sprawa na tyle już jest blizką sercom W ar
szawian, iż plakaty obwieszczające kwestę 
wystarczą, aby datki niesiono do P. K. O. 
Konto 16888, do Redakcji swego pisma lub 
do biura Towarzystwa (Nowy Świat 8-10 
m. 26) tern chętniej i hojniej, że — samo
rzutnie.

Towarzystwo „Ratujmy niemowlęta" 
wzywa Warszawę, aby nie zawiodła tej uf
ności, umożliwiając rozszerzenie i udosko
nalenie opieki. »

Otwieramy w naszym Wydziale ofiar 
konto „Ratujmy Niemowlęta".

Rejestracja wózków ręcznych. W ponie
działek, 10 b. m., w kolejnym dniu reje
stracji wózków ręcznych, winni zgłosić się 
w  dziale ruchu kołowego wydziału prze
mysłowego magistratu (Bednarska 4) w g. 
od 9 do 13, posiadacze numerów z r. 1929 
od 801 do 1.000.

Ponieważ termiin rejestracji, upływający 
19 b, m., nie będzie przedłużony, należy

T E A T R  I M UZYKA
Dziś u  teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „C a r m e n“ 

Narodowy
o 3Vż pp- „Kres wędrówki" 
o 8 w. „D o n J u a n ”

N ow y
o 8 w. „M a g j a"

Letni
o 4 pp. „Książe małżonek" 
o 8 w. „Mąż naszej panienki"

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzy
ża 20). Codziennie wieczorem „Turandot” 
Gozziego, pełna wesołości groteska baśnio
wa w opracowaniu poetyckiem E. Zegadło
wicza z ilustrację muzyczną. Sztuka zyskała 
ogromne powodzenie wśród publiczności.

Dziś o godzinie 4-ej popoł, przedstawie
nie „Turandot" dla młodzieży.

T eatr Wielki. Dziś „Carmen" z ostatnim 
występem gościnnym p. jMarji Labia.

Teatr Narodowy, Dziś o 3 i  pół popoł. 
po cenach zniżonych „Kres wędrówki". 

Wieczorem i dni następnych „Don Juan”. 
Teatr Nowy. Codzienie „Magja".
Teatr Letni. Dziś o 4 popoł. po cenach 

zniżonych, po raz ostatni w sezonie bieżą
cym „Książę małżonek".

Wieczorem „Mąż naszej panienki".
Teatr Polski. Dziś o godz. 3.30 popołu

dniu po cenach zniżonych „Rywale". 
Wieczorem „Melodramat".
Teatr Mały. Dziś o godz. 4-ej popoł. p o  

cenach zniżonych „Wilki w nocy". 
Wieczorem „Związek niedobrany". 
Morskie Oko. „Gwiazdy Warszawy**, 
Teatr „Qui Pro Quo” „Dokoła Bartel". 
Operetka Warszawska, Marszałkowska 

114. Tyiś 1 codziennie „Niecałowana żona”.
„Wesoły Wieczór”, Dziś rewja „Weź 

mnie".
Teatr „Momus", Senatorska 29. Dziś

„Siódme niebo"
Szopka Polityczna (Nowy Świat 19). Dziś 

„Szopka polityczna" o godz. 7.15 i 9.30.
Teatr Mignon, Marszałkowska 81 b. Dziś 

rewja p. t.: „Na księżycu”.
Teatr Capitol. Codziennie występy artys

tyczne.
„Jaś Lotnik” w Hollywood. W niedzielę

0 12 m. 15 odbędzie się premjera opowie
ści współczesnej dla dzieci i młodzieży p. t.
,.Jaś Lotnik" pióra T. Ortyma. Bilety u 
Chodowieckiego (Krak. Przed. 9).

„Kopciuszek”, w Komecie. W niedzielę o 
12 m. 15 bajka w 4 obrazach T. Ortyma 
„Kopciuszek". W wspaniałym tym widowi
sku bierze udział 32 osób, chór, balet i or
kiestra, statyści.

Królewna Wiosna w „Capitolu”. W nie
dzielę dn, 9 marca o godz. 12.30 w poł. 
pierwszy wiosenny poranek dla milusiń
skich: „Stach Ochotnik", oraz „0  chlebie
1 wodzie".

Teatr „Jaskółka” (w Teatrze „Muza", 
Mokotowska 73). Dziś o godz. 12.15 w poł. 
rewja dziecięca „Przygody wieloryba na 
polskim morzu", z muzyką, śpiewem i tań
cami, na dochód komisji międzyzwiązkowej 
kulturalno - artystycznej.

Recital śpiewaczy Stanisławy Argasiń- 
skiej. Przed wyjazdem na szereg koncertów 
do Ameryki PóŁnocnej daje dziś, dn. 9 bm. 
w sali Konserwatorium własny recital śpie
waczka Stanisława Argasińska. Program, 
obejmuje m. in. trio Mozarta z towarzysze
niem skrzypiec (J. Dworakowski), arje o- 
perowe Debussy’ego, Masseneta, Dworzaka 
i pieśni Szopskiego, Hermana ł Wieniaw
skiego. Poraź pierwszy wykonane zostaną 
pieśni ludowe p. t, „Erotyka ludowa" J. 
Lefelda z akompanjamentem kwintetu smy
czkowego i fortepianu. Bilety Marszałkow
ska 98.

Cyrk Staniewskich (w gmachu Cyrku 
Warszawskiego). Dziś i codziennie o godz. 
8.20 wiecz. wielki program, 16 atrakcyj 
światowych.

Koncert. Dziś, dnia 9 marca, o godzinie 12 
w poł. w sali Konserwatorjum, odbędzie się 
Koncert, urządzony staraniem Towarzystwa 
Przyjaciół Państwowego Gimnazjum Żeńskie
go im. Emilji Plater. W koncercie udział bio
rą: p. Jadwiga Pankiewiczowa (śpiew), p. 
Halina Bolińska (skrzypce), p. Halina W alte 
rowa (deklamacja), p. W ładysław W alter 
(humor), p. Marjan Rentgen (ostatni truba
dur). Akompaniować będą pp, Robakowa i 
Ossendowska. Udział również biorą zjedno
czone chóry Gimnazjum Żeńskiego im. Emilji 
Plater i Męskiego im. Joachima Lelewela z 
towarzyszeniem orkiestr dętej i symfonicznej 
Gimnazjum im. J . Lelewela pod dyrekcją p. 
K. Staniewskiego.

Recital śpiewaczy p. Jadwigi Pankiewi- 
czowej (mezzo-sopran) ze współudziałem p. 
Haliny Balińskiej (skrzypce) z akompanja
mentem p. Feliksa Szymanowskiego odbędzie 
się w małej sali kameralnej Filharmonji w 
dniu 10 marca o godzinie 8 wieczorem.

ściśle przestrzegać terminów rejestracji, u- 
stalonych w planie,

Odczyt. W poniedziałek, 10 marca, o 8 
wiecz. odbędzie się w małej sali Towarzy
stwa Higjenicznego przy ulicy Karowej 13 
odczyt p. Aleksandra Pozzo „Człowiek jako 
mikrokosmos". Odczyt będzie wygłoszony 
po rosyjsku. Bilety przy weistxhv

Z E  S P O R T U
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE

Ośrodek w. I. godz. 12 półfinały bokser
skich mistrzostw Warszawy. O godz. 2 fi
nały mistrzostw.

Boisko Marymontu godz. 14 meoz W ar
szawianka (Ligowa) Marymont. O j godz. 12 
Marymoot II — W arszawianka Ib.

Boisko Skry godz. 14 mecz Polonia (Li
gowa ) — Skra, o godz. 12 Polonia Ib — 

fcSkra II.
Ośrodek w. I. godz. 12 sta rt biegu na 

przełaj 3 kim. dla zawodników Masy B i C 
i rvi es to war zy s zony cb. Badanie lekarskie o 
godz. 8.

Lokal Gazowni godz. 16 finały zapaśni
czych mistrzostw stolicy.

NA PROWINCJL

W Łodzi gościć będzie drużyna gier epof* 
towycb Polonii, k tóra rozegra meoz * 
ŁKS-em i drużyna ligowa Legji, k tóra spo
tka się z ŁTSG,

W Poznaniu finał drużynowego mistrz©* 
stwa w boksie W arta — Boks. K. S.

We wszystkich miastach uroczysta aka* 
dem ja sportu robotniczego.

W e wszystkich miastach uroczyste aka- 
demje sportu robotniczego.

PAMIĘTAJ 0  „TYGODNIU
WERBUNKOWYM11

Choroby płucne są uleczalne
GRUŹLICA PŁUC. SUCHOTY. KASZEL. 
SUCHY KASZEL. KASZEL ŚLUZOWY. 
NOCNE POTY. KATAR OSKRZELI. K A 
TAR KRTANL ZAFLEGMIENIE, KRWO
TOK GWAŁTOWNY. KRWIOPLUCIE. 
CIĘŻKOŚĆ, RZĘŻENIE ASTMATYCZNE. 

KŁUCIE W BOKU I T. D. 
są uleczalne 

Już tysiące osób zostało wyleczonych. 
Proszę żądać mojej książki p. t,

„NOWY SYSTEM 
> ODŻYWCZY”

który już wielu uratował. Ten system może być stosowany przy zwykłym trybie 
życia i ułatwia szybko zwalczać chorobę. Waga ciała zwiększa się, a stopniowe 
zwapnienie koi cierpienia. Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają za
lety mojej metody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kurację podług 

mojej metody, tern lepsze osiąga się wyniki.

ZUPEŁNIE GRATIS
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych. 
A więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, rady
kalnie i bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, każdy

otrzyma wskazówki

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE
bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten 

uznany za doskonały przez wybitnych profesorów

NOWY SPOSÓB ODŻYWIANIA
To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużo
ny zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy 
i wzmocni dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Książka ta do
daje otuchy i radości życia i zwraca się z apelem do wszystkich chorych, intere- 
• sujących się obecnym stanem leczenia płuc.

Mój adres: GEORG FULGNER, B erlin . —  NeukGlln R in g b a h n s tr a s s e  Nr. 2 4 . O d d z ia ł 7 0 2 .

Kasa Chorych m. Warszawy zamierza od
dać w drodze przetargu za pomocą pisem
nych ofert i na podstawie porównawczego 
zestawienia cen, konserwację (froterowa
nie i wiórkowanie) podłóg, mycie okien 
oraz czyszczenie brwnzów w czasie od 20 
marca 1930 r. do 20 marca 1931 r.

Oferty w należycie zamkniętych i zalako
wanych kopertach z nadpisem: „Oferta na 
przetarg pod hasłem „Czystość" składać 
należy w Kancelarfi Głównej Kasy Chorych 
ul. Polna 30 do dnia 12 marca 1930 r. — 
godz. 12-

Szczegółowe warunki dotyczące dokony
wania robót wydaje Wydział Gospodarczy, 
Solec 93. w godzinach urzędowych.

Kasa Chorych m. Warszawy zastrzega 
sobie prawo:

1) wyboru oferenta bez względu na wy
niki przetargu,

2) zarządzenie przetargu ustnego,
3) zażądania od reflektantów złożenia 

wadjum w wysokości zł. 200,
4) unieważnienia przetargu.

Dziś dnia 9 S” N arca  
OTWARCIE PASZTECIARNI

i «

Śniadania -  Obiady —  Kolacje
Zimne i gorące zakąski

CHMIELNA 43, te l .  118-61.

M E B L E
oraz O T O M A N Y
najtańsze żrń- 
d ło !  Nowych, uży
wanych. Ratami i 

g o tó w k ą  
Leszno 33 —IO.

MEBLE
oraz OTOM ANY  
n a  r a ty !  Najtań
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło 
t a  Nr. 2 6 . S k le p .

ZĘBY LEKARZ .  DENTYSTA
S. Tytelman, Nowy Zjazd 6 (dom 
narołny przy moście) tel. 99-86

Komisja likwidacyjna
Spółdzielni Spożywczej Pracowników Wo

dociągów i Kanalizacji w W arszawie
zawiadamia niniejszem o ostatecznej likwidacji 
Spółdzielni i wzywa pozostałych wierzycieli 
do zgłoszenia swych pretensji do dn. 15 marca 
1930 r. pod adresem: „Komisja Likwidacyj
na Spółdzielni Spożywczej Pracowników Wo

dociągów i Kanalizacji w Warszawie 
ul. Lipowa 2“.

CZYTAJCIE
POBUDKĘ
ILUSTROW. TYGODNIK 

SOCIALISTYCZNY

Robotnicy popierajcie 
swoie oismo codzienne

K A L I G R A F
BERMAN naucza pręd

ko pięknie pisać. 
E l e k to r a ln a  14 m. 5.

FOTOGRAFIE
W 15 portów*" m i-
H l | i  wykonywa Za
li Ul kład Fotografie* 
ny „L E O N A R “ , No- 

w y -S w ia t  21.

ZEGARY
ŚCIENNE

zegarki na ra ty
bez zaliczki, pier

ścionki, obrączki, 
kolczyki

G u tm a ch e r
Żelazna 43a.

P A T E F O N Y ,
płyty w dużym wy
borze. Najdogod

niejsze w a r u n k i  
spłaty. S k ł a d  fa
bryczny. O grodow a  

3— 1 5 , parter,

lawiadomlenlt
Niniejszem zawiada

miamy, te  Doroczne 
Walne Zebranie Spra
wozdawczo - Wyborcze 
członków Spółdzielni 
„Jedność Inwalidzka" 
z odp. udz. w Warsza
wie odbędzie się w nie
dzielę, dn. 16 marca 
1930 r. o godz. 10-ej 
rano w sali Związku 
Pracowników Handlo
wych przy ul. Siennej 
16, z następującym po
rządkiem obrad: 1) Za
gajenie. 2) Wybór pre
zydium. 3) Odczytanie 

rotokółu z lustracji 
Spółdzielni, dokonanej 

przez Rewidenta Pań
stwowej Rady Spół
dzielczej. 4) Sprawo
zdanie Z a r z ą d u .  5) 
Sprawozdanie R a d y  
Nadzorczej. 6) Dysku
sja nad sprawozdania
mi. 7) Zatwierdzenie 
bilansu za 1929 r. 8) 
Podział zysków. 9) Wy
bór Zarządu. 10) Wy
bór Rady Nadzorczej. 
11) Zatwierdzenie bud
żetu na 1930 r. 12) Na
bycie terenu i budowa 
domu wypoczynkowe
go dla członków Spół
dzielni i ich rodzin. 13) 
Zatwierdzenie regula
minu Kasy Pogrzebowej 
14) Wolne W n i o s k i  
Zarzgd S p ó łd z ie ln i „ J ed 
n ość  In w alid zk a ”  z odp. 
udz. w  W a r s z a w i e .  
UWAGA: Prawo wej
ścia na salę obrad przy
sługuje tylko członkom 
Spółdzielni za okaza
niem nowej książeczki 
udziałowej.

Ogłoszenia drobne

PATEF0H9, 
PARL0F0N9
menty muzyczne w wiel
kim wyborze oraz pły
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun 
kach, po cenach naj
niższych, poleca Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

PLAce”  22 kilome
trów od Warszawy 
30—50 gr. łokieć. Spła 
ty do 2 lat. Marszał
kowska 83—4.

ścień-
nsA) IEGAR9

D flT U  bez zalicz- 
n H  I  J  ki, zegarki, 

pierścionki, kolczyki, 
obrączki — Gutmachei

ulica Smoczą Nr. 21 
mieszkania 7.

c L N mAs szy łokieć 
19 kilometrów od War
szawy, suche, zalesione 
obok rzeki i projekto
wanej k o l e j k i  elek
trycznej, szosa do miej
sca. Spłaty do 2 lat 
Marszałkowska 83—-4
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Zdarzenia i ludzie w ilustracji

W sanatorium w Bawarji zm arł oneg- 
daj adm irał Tirpitz, jeden z najwybit
niejszych uczestników i sprawców woj
ny światowej.

AWANTURY NA WYŚCIGACH W VINCENNES.
Na torze wyścigowym w Vincennes pod Paryżem, publiczność niezadowo* 

łona z orzeczenia sędziów podpaliła budynki totalizatora. Fotografja nasza 
przedstaw ia widok dopalających się zgliszcz.

TRANSOCEANICZNY PAROWIEC POLSKI
jeden z trzech („Polonia", „Lituania", „Estonia") kupionych od duńskiego To
w arzystw a „Baltic — Am erica". S tatk i te  służyć mają komunikacji pasażer
skiej, między Gdańskiem a Nowym Jorkiem .

USTĄPIENIE LLOYD GEORGE*A?
Z Londynu donoszą, że Lloyd George 

zamierza złożyć swą godność przew o
dniczącego partji liberalnej ze względu 
na niejednolite i niekonsekw entne stano
wisko partji w spraw ie przedłożenia w ę
glowego.

SZWED SOEN UTTERSTROM
zdobył tytuł narciarskiego mistrza Euro
py na międzynarodowych zawodach w 
Oslo.

NOWE „GWIAZDY" SPORTOWE.
CILLY AUSSEM

zdobyła mistrzostwo tennisowe połu
dniowej Francji na turnieju w Nicei.

MOLDENHAUER,

minister skarbu Rzeszy Niemieckiej u- 
stępuje ze swego stanowiska.

O MISTRZOSTWO ŚWIATA W  BOKSIE
walczyć będą w  Miami na Florydzie Jack Sharkey (na lewo i Phil Scott (na 
prawo).

NOWY SAMOLOT WŁOSKI „CAPRONI 6000",
posiadający 6 motorów o sile 6 tysięcy koni i szybkość 210 kim. na godzinę.

ZGON ADMIRAŁA TIRPITZA.

PAROWIEC DUŃSKI „ESBERA",
który w skutek panującej mgły zderzył się przy wyjeździe z portu hamburskie* 
go z drugim parowcem  duńskim „Carl" i został ciężko uszkodzony.

NAJNOWSZY TYP SAMOCHODU WYŚCIGOWEGO
skonstruowanego w Anglji, k tóry  według obliczeń zdoła rozwinąć szybkość 400 
kim. na godzinę. Samochód ten nosi nazwę „Srebrna strzała" (Silver Bullet) — 
w przeciw ieństw ie do „Złotej strzały", na której major Seagrave osiągnął ostat
ni rekord  światowy (371 kim. na godzinę). — „Srebrna strzała" posiada dwa 
12-to cylindrowe motory, z których każdy waży 400 kg# a razem rozwijają siłę 
4000 HP. (koni parowych). Na przedzie wozu znajduje się przyrząd z lodem, 
k tóry  ma zapobiedz parow aniu wody. W tyle są prostopadle umieszczone płyty, 
mające ułatw ić samochodowi utrzym anie jazdy w prostym kierunku.

NOWYM AMBASADOREM STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH W WARSZAWIE

mianowany został John Willys, prezy
dent am erykańskiego tow arzystw a au
tomobilowego. NIEZNANE RYSUNKI MICHAŁA ANIOŁA ODKRYTO W WARSZAWIE.

Rysunki te  w liczbie 7 są szkicami do malowideł ściennych M ichała Anio
ła, znajdujących się na suficie kaplicy Sykstyńskiej w Rzymie. Na naszej ry 
cinie na lewo szkic do obrazu, przedstaw iającego proroka Joela, na prawo w e
dług tego szkicu w ykonane przez mistrza.

Odbito w drukarni ..Robotnika". Warecka 2 .


